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Ustała rzeź chrześcijan w południowych 
Chinach, bo już tam ich nie stało. Na pograniczu 
tonkińskiem i głębiej w kraj, wzdłuż wielkiej 
rzeki Jang-se-kiang zburzył rozbestwiony motłoch 
wazystkie misye, wymordował Europejczyków, 
albo zniewolił ich do ucieczki ku nadmorskim 
portom, gdzie spokój jeszcze trwa pod osłoną 
armat na europejskich okrętach. Skąpawszy się 
we krwi ludzi, noszących znak krzyża, dzikie 
hordy ruszyły na północ, starły po drodze wy- 
słane przeciw nim wojska, albo je w siebie 
wchłonęły i mordując a paląc, zbliżyły się do 
stolicy bogdychańskiej Pekinu. Tu na drugim 
brzegu rzeki Pei-ho leży schludna dzielnica euro- 
pejska, zwykle bardzo ruchliwa; ale teraz w niej 
pusto, bo większość mieszkańców, niedowierzając 
Bile rządowej, a widząc coś niezwykłego w ru- 
chach i postawie Kulisów (pospólstwa), wyniosła 
się do sąsiedniego nadmorskiego miasta Tien- 
tsinu, gdzie także stoją europejskie statki wo- 
jenne. Według ostatniej depeszy, schronili się 
tam również przedstawiciele mocarstw ze swojemi 
kancelaryami. 

Telegrafy poniszczono, wielu mandarynów 
przyłączyło się do powstańeów, bogdychan wysłał 
na nich ostatnie swe wojska, jakie miał pod 
ręką, i sam, niepewny jutra, zamknął się w 
swym pałacu, rozległym jak miasto. Więz już nie 
zgadnie nikt, co dzień następny przyniesie. Lecz 
żeby zrozumieć ten ruch i jak on mógł tak wez- 
brać, spojrzm) na jego początki. 

Kilka lat temu Francuzi zabrali Chinom 
prowiucyę najbardziej południową, przypartą dłu- 
gim bokiem do morza, Tonkin. Wtedy się potwo- 
rzyły bandy zbójeckie, coraz liczniejsze, bo pro- 
tegowane przez Chiny; wpadały one do Tonkinu, 
mordowały, paliły, nieraz Ścierały się z wojskiem 
i potem wracały na terytoryum chińskie. Tak 
trwało lat parę, dopóki Francuzi silnie nie ob 
Badzili granicy. Wówczas owe bandy, zorganizo- 
wane dobrze, nawykłe do zbójeckiego rzemiosła i 
zahartowane w nienawiści dv chrześcijan, zaczęły 
napadać na europejskie misye, leżące nad rzeka 
mi Si-kiang i Jang-se-kiang. Z początku różnie 
się im powodziło: raz rzeź sprawili, innym razem 
sami oddali głowy, a rząd patrzył na to przez 
palce, jako na zwyczajne kłótnie, wywołane z 
przyczy miejscowych. 
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noty do bogdychana i myślała, że to jest wszyst- 
ko, czego potrzeba. Zresztą chwiejność, niezgoda, 
wzajemna nieufność i nieżyczliwość, dmucbanie na 
zimne, słowem wszystko to, czem się odznacza 
dzisiejsza Europa, jaskrawo się uwydatniło w jej 
zachowaniu się względem chińskich wypadków. 
Zaczęły się wzajemne skargi: misye protestanckie 
mówiły, że to zawielka gorliwość misyonarzy ka- 
tolichich sprowadziła klęskę, a skoro tak, to co 
do tego Niemcom i Anghi? Potem znów krzy- 
knięto, że belgijskie misye wzbudziły nienawiść 
ludności i one też głównie zostały wymordowane, 
a inne misye ucierpiały tylko przypadkowo, mi- 
mochodem; więc Francya, która w Europie krzy- 
wo patrzy na Belgię, powiedziała, że nic jej do 
tego, co się z Belgami robi w Chinach. Tak 
trwało do wiosny, a tymczasem rokosz się roz- 
szerzał, mnożyły okrucieństwa, pod rołami hul- 
tjstwa ginęli już i protestanci i katolicy, Fran- 
cuzi tak samo, jak Belgowie. Wtedy Europa po 
myśłała, że trzeba zrobić demonstracyę flot i tak 
zniewolić rząd chiński do energicznych czynów. 
Zaczęły się nudne pertraktacye i w końcu wszyst- 
ko w łeb wzięło, bo Rosya powiedziała, że ją to 
nic nie obchodzi, a jako sąsiadka Chin, nie chce 
z niemi się kłócić. Skoro tak rzekła Rosya, to i 
Francja zaraz się cofnęła. 

Tymczasem rokosz ogarnął całe południowe 
Chiny, zmienił swą postać i ceł. Wiadomo, Że na 
tronie pekińskim siedzi dynastya mongolska, któ- 
ra przed paru wiekami zdobyła to państwo, da 
wną dynastyę wygnała, Mongolię i Mandżuryę 
połączyła z Chinami, Sstworzywszy w ten sposób 
„państwo Środka ziemi“. Choć to bardzo zaszczy- 
tnie, być środkowym punktem Świata, ale zwolen- 
nicy dawnej dynastyi nie pogodzili sięze zdobyw- 
cami, lubo ci całkiem się zchińszczyli, jak Lon- 
gobardowie we Włoszech. Powstało tajne stowa- 
rzyszenia Tajpingów, które już nieraz sprowadza 
ło krwawe zaburzenia w Chinach i ginęło pod no- 
żami wojsk rządowych, ale zawsze się odradzało 
jak Feniks z popiołów. Po ostatniem  wyrznięciu 
Tajpingów w połowie naszego wieku trwał spokój 
aż do niniejszego roku. Ci niepokonani spiskowcy 
skorzystali z ruchu przeciw chrześcijanom, opano- 
wali go, wykarmili krwią europejską i kiedy już 
się rozrósł w taką lawing, że ani wojska nie 
mogły jej powstrzymać, ani mandaryni i wice- 
królowie prowincyi oprzeć się nowemu  prądowi, 
który jest Ściśle narodowym, chińskim — naten- 
czas zrzucili maskę i pokazali swą prawdziwą 
twarz — Tajpingów, czystych wyznawców Konfu- 
cyusza, nienawidzących zarówno Mongołów, jak 
„białych psów*. 

Mówią oni, że wszystkie klęski, spadające 
ustawicznie na Chiny: głód prawie coroczny nie 
tu, to tam, powodzie takie, że całe prowincye 
znikają pod wodą, choroby zaraźliwe, pomór by- 
dła i t. p. — że to wszystko jest karą niebios 
za dopuszczenie d? Chin cudzoziemców, którzy 
objadają biedny naród i wprowadzają swoje sza- 
tańskie wymyrły, jak koleje i telegrafy. Oczywi- 
ście, taka propaganda wybornie trafia do przeko- 
nania motłochowi, równie fanatycznemu, jak prze- 
konanemu o Swej rasowej wyższości nad wszyst- 
kimi na świecie. A oprócz tego ten motłoch 
nie ma nic do stracenia, natomiast zaś ma wła- 
Ńciwą żółtej rasie pogardę życia. Rozpłatać sobie 
brzuch bez najmniejszego wzruszenia potrafi tyl- 
ko Chińczyk. 

Otóż jeśli terzz ten motłoch zwycięży, obali 
dynastyę mongolską i stare reguły przywróci, to 
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Europa straci nietylko to, co już zginęło pod 
nożami, nietylko pionierów swej cywilizacyi, ale 
i wszystkie stosunki z Chinami w przyszłości. 
Będzie to skutkiem niezgody europejskiej i tej 
ciągłej o wszystko obawy, która jest cechą teraż- 
niejszych społeczeństw starego świata. 


Z odpowiedzi, denych panu Capriviemu przez 
wszystkie stronnictwa na jego mowę, znamy do- 
tychczas — i to bardzo pobieżnie — oświadcze- 
nie polskie, wygłoszone przez p. Kościelskiego. 
Wyraził on wdzięczność rządowi za zwrot ku 
sprawiedliwości, zapewnił, że Polacy nie zawiodą 
okazanego im zaufania i w końcu rzekł, iż „po- 
przedni system ucisku narodowego i ekonomiczne 
g9 zdaje się minął.* Przeciw temu zdaniu wystą- 
pił p.Caprivi. Podług niego, ucisku nie było, była 
polityczna walka z powszechną w tej prowincyi 
opozycyą, ale ta walka nigdy nie dotkoęła dzie- 
dziny ekonomicznej, czego dowodem ta okolicz 
ność, że wszystko, co Poznańskie posiada, za- 
wdzięcza królom i Prusom, a nie czasom pol- 
skim. 

„Bronić honoru swego wroga, jest to dopraw- 
dy więcej, niż wymaga rycerskość. Bismark nie- 
bawem przekona pana Capriviego, że się nie roz- 
czulił aż do wdzięczności. Co zaś do tego, że 
inaczej dziś wygląda Poznańskie, niż przed stu 
laty, to ani królom, ani Prusom, lecz w pierwszej 
linii zawdzięczać mamy czasowi. On i praca trzech 
pokoleń coś przecie zrobić musiała. Zwiększyła 
się ludność, wzrosły jej potrzeby, rozpowszechniły 
się umiejętności — to wszystko przecież nie z ła- 
ski rządu pruskiego, lecz naturalną koleją rzeczy 
i materyalnego postępu w całej Eurosie Rząd 
robił to, co musiał za własne pieniądze Wielko- 
polski, a oprócz tego robił wiele rzeczy wcale nie- 
pożądanych przez tamtejszą ludność. Prawda le- 
piej dziś Poznań wygląda, niż przed stu laty; to 
samo można powiedzieć o wszystkich miastach na 
świecie, niemających jakichś wyjątkowych powo- 
dów do upadku. Kto wie, jakby wygłądał, gdyby 
przez ten wiek żył w lepszych warunkach! 


List pasterski austr. Episkopatu. 


Podpisani arcybiskupi i biskupi Austryi prze 
syłają wiernym swoich dyecezyj pokój, zbawienie 
i błogosławieństwo w Jezusie Chrystusie, Panu 
naszym ! 

Ukochani w Panu! Wielkie i ważne zsiania 
świętego naszego urzędu, w tym czasie zwłaszcza, 
tak obiitym w kwestye rozstrzygające i złowrogie, 
zgromadziły nas także w tym roku na wspólne 
narady. Uważamy się przytem za szczęśliwych, że 
posiadamy dla naszych zgromadzeń życzliwość 
i uznanie najwyższej głowy Kościoła, jak to wy- 
rażvie dał nam poznać Ojciec św. w piśmie z dnia 
3 marca b. r. Jakżeby mogło być inaczej? Cel 
bowiem tych zgromadzeń nie jest inny, jak tylko 
ten, żeby skuteczniej wypełniać obowiązki świę- 
tego naszego urzędu i żeby będąc silnymi przez 
jedność, chronić powierzonych nam wiernych sło- 
wami, jak największego nacisku pełnemi, wobec 
niebezpieczeństw, które tak bardzo zagrażają w oa- 
szych czesach wierze chrześcijańskiej i obyczsjom 
chrześcijańskim. Tak więc nasze zebrania są za- 
razem wezwaniem dla duchowieństwa i ludu, 
ażeby czuwali i rozumieli oznaki czasu, i ażeby 
pobudzeni naszemi napomnieniami, wsyółdzi:łali 
we wielkiem dziele ożywienia na nowo chrześcijań- 
skiej wiary i chrześciańskiego Życia. 

Coraz groźniej stają naprzeciwko siebie po- 
glądy na świat: chrześcijański i niechrześcijański, 
i walczą ze sobą na śmierć i życie o przyszłosć 
ludów. W walce tej zakwestyonowane Są wszystkie 
podstawy, na których spoczywa dobrobyt ludzkie- 
go społeczeństwa: — państwowe, bo nie ma pra- 
wie państwowego systemu, z którymby nie wal- 
czyły potężne stronnictwa, ażeby go obalić; — 
społeczne, bo nawet uajstarsze i najsilniejsze 
podwaliny społecznego porządku: własność, mał 
żeństwo, rodzina, podporządkowanie się pod 
zwierzchność przez Boga ustanowioną, przez wielu 
odrzucone są zuchwale; — religijne i obyczajo- 
we, bo najistotniejsze prawdy zasadnicze, które 
są światłami ducha ludzkiego i niczawodnymi 
przewodnikami w życiu ziemskiem, Bóg, niemate- 
ryalna dusza, jej istnienie po Śmierci, wieczne 
życie, przedstawiane są jako przestarzaie przesądy. 
Tej grożącej ruinie podstaw całego ludzkiego po- 
rządku i dobrobytu może jedna tylko przeszko 
dzić potęga: Kościół Jezusa Chrystusa ; ona tylko 
może skutecznie udaremuić wszystkie usiłowania 
owych ciemnych sił, które pracują nad odchry- 
styanizowamiem ludzkości. Ale podczas gdy Kościo- 
łowi przypadła w udziale obietnica niespożytej 
trwałości, poszczególne ludy muszą się same zde- 
cydować, czy chcą swoje najwyższe i najszla- 
chetniejsze dobra zachować pod ochroną i opieką 
Krścioła, czy też stracić je przez własną winę. 
Dla tego my, wasi pasterze, ustanowiemi przez 
Ducha świętego, świadomi całej odpowiedzialności 
naszego pasterskiego urzędu, występujemy przed 
wami w tej groźnej epoce, aby was poważnie i 
z szacunkiem upomnieć, iżbyście stanowcze zajęli 
stanowisko w tej wielkiej walce czasów obecnych, 
oraz iżbyście pozostali wierni sztandarowi Jezusa 
Chrystusa w pośrodku Świata, który się od niego 
coraz bardziej odwraca. 

1. 


Był czas, Liedy Świat ożywiony był duchem 
chrześcijańskim i kiedy Jezus Chrystus władał ży- 
ciem narodów. Tak, jak świat widomy oświecony 
jest promieniami słońca, tak nauka chrystyanizmu 
przenikała ludzie społeczeństwo we wszystkich jego 
stosunkach. Prawodawstwo, jak i urzędzenia życia 
publicznego, nosiły piętno religii chrześcijańskiej 
i opierały się na jej zasadach. Nauka chrześciań- 
ska była podwaliną oświaty w szkołach wyższych 
i niższych. Rodzina, uświęcona łaską Sakramentu 
była rozsadnikiem wiernych chrześcijaństwu po- 
koleń. Słowem, społeczeństwo ludzkie rodziło się, 
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żyło i umierało pod cieniem krzyża. Zapewne 
i w tym chrześcijań:kim świecie ludzkie namię- 
tności nie przestawały czynić wielkich spustoszeń ; 
zapewne i w nim także znajdowały sią owe zgor- 
szenia, których nigdy według słów Zbawiciela 
nie zabraknie Wogóle jedo:.k ludy żyły w świetle 
wiary i przechowywały wiernie nadzieje, jukie- 
mi wiara rozświeca ciemności tego życia ziem- 
skiego. A dziś? Jakże iupym jest obraz, jaki nam 
daje życie ludzkości w chwi obecnej. Przedziwny 
gmach chrześcijańskiej obyczajności i chrześcijań- 
skiego wykształcecia, okoł którego pracowało 
tyle narodów i tyle stuleci, 'zlu królów i tylu ksią 
żąt, tylu świętych i tylu uczonych, chcianoby usu- 
nąć całkowicie i pracują nad tem tysiące w pra- 
sie, na Katedrach prołesorskich, w salach obrad, 
na zgromadzeniach ludowych I cóż odważają się 
oni ofiarować ludom w miejsce błogosławieństw 
chrystyanizmu? Ziemskie szczęście uważają oni 
za ostatnią i najwyższą racyę bytu i jako jedy- 
nie usprawiedliwiony cel wszelkich dążeń ludz- 
kich. Cóż to jednak innego znaczy, jeżeli nic roz- 
pętanie wszystkich niższych namiętności, które 
śpią w sercach ludzkich; jeżeli nie zamięszanie i 
zburzenie wszystkich pojęć o prawdziwej cnocii 
i obyczajności; jeżeli mie strącenie ludzkości napo- 
wrót do owych otchłani barbarzyństwa, w których 
ujarzmiona leżała przed stuleciami i w których leży 
do dziś dnia tam, dokąd nie przeniknęła wzniosła 
prawda chrystyanizmu. Widzicie, ukochani w Panu ! 
to jest największe niebezpieczeństwo, które grozi 
chrześcijańskiemu światu i dlatego nie możemy za- 
niedbać ciągle nowego nawoływama wiernych do 
obrony swoich dóbr najwyższych przeciwko ata- 
kom niechrześcijańskiego Świata. 

Do tego nie są jednak zdolne mdłe i leniwe 
dusze, ale jedynie gorłiwi w wierze katolicy; kato- 
licy, któczy są nimi w życiu i w czynie. Ale ta- 
kich wychowuje tylko Ścisłe oddanie się zbawiennym 
prawdom i zbawiennym środkom Kościoła. Pełne 
wiary przyjęcie przez Boga objawionych, a przez 
Jego Kościół nauczanych prawd zbawienia i gor- 
liwe dążenie do coraz głębszego ich poznania, jest 
pierwszą cechą gorliwych w wierze katolików, a 
więc nie są mimi ci, którzy usuwają się od spo- 
obności, jakie im dła ich religijnego pouczenia 
są ofirrowywane, którzy nie chodzą na kazanie, 
zaniedbują chrześcijańskiej nauki, nie czytają pism 
religijnych. Samo jednak poznanie wiary nic wy- 
starcza, ażeby być wiernym bojownikiem za spra- 
wę Boga. Do nowego nadprzyrodzonego życia 
chciał zaprowadzić ludzi Syn Boży; dlatego przy- 
niósł im nietylko wiurę, ò hy owo życie tozbu- 
dzić. lecz otworzył im także źródła łaski, ażeby 
je utrzymać, wzcwocnić i udoskonalić. Jeżeli się 
jednsk źródła te zaniedbuje, jeżeli się modlitwy 
pie odprawia, jeżeli sie na nabożeństwa nie cho- 
dzi jeżeli się przyjęcia św. Sakramentów zanie- 
dbuje, jeżeli się niedziele i święta narusza przy- 
musowemi pracami, cóż ma wtedy chronić przed 
słabością serca i napaścią wrogiego wierze Świa- 
ta? Nie, ukochani w Panu, tylko wtedy ma się 
uzdolnienie do pomocy w budowie państwa Boże- 
go, jeżeli się dąży przedewszystkiem do zbudo- 
wania go wewłasnem wnętrzu. Tak było w pierw- 
szych czasach chrześcijaństwa, kiedy każdy wierny 
był zarazem apostołem, żołaierz w pośród woj-ka, 
kupiec na obczyźnie, dziecko w domu rodziców, 
niewolnik u swego pana i w ten sposób się działo 
że nauka zbawienia niepowstrzymanie przenikała 
we wszystkie stany. Przypomnijcie sobie, ukochani 
w Panu, że i wam także Książę Apostołów ka- 
płański urząd nadaje (I Piotr. 2, 9), nie — w du- 
cbu błędnych nauk — w celu szsfowania boskie- 
mi tajemnicami, ku czemu boski założyciel wyzna- 
zył osobne kapłaństwo, ale w swem duchowem 
zneczeniu, p' dług którego wszyscy, tak jak sami 
siebie uświęcają i innych uświęcać powinni. Wypeł- 
niajcie zatem z całą gorliwością obowiązki wasze 
jako pobożaych katolików chrześcian ; nie dopu- 
szczajcie do siebie obojętności religijnej, która nie- 
stety zatruwa szerokie koła w naszej katolickiej 
Austryi; utrzymujcie święcie chrześcjańską uro- 
czystość niedzielną, która powinna zawsze na nowo 
odnawiać związek z Bogiem, rozluźniony tylekrot- 
nie rozerwaniem i walkami powszedniego życia i 
w tea sposób wszyscy na tem stanowisku, jakie 
według zrządzenia Buga na tej ziemi zajmujecie, 
starajcie się stawić zaporę napływającym falom 
antychrześcijańskiego prądu we wszystkich zakre- 
sach życia. r 


Tymczasem, ukochani w Panu, odosobniona 
praca nie wystarcza w naszych czasach do speł- 
nienia wielkich zadań. Rozwój naszego całego 
życia publicznego zuagli nas dziś do zjednocze- 
nia równoin;śtących dla wspólnych celów i w 
istocie dopiero przez takio zjed oczenie rozwija 
się ludzka działalność w całej pełni. Wzmocni 
się w was odwaga i znufanie, wzbudzi się zapał, 
a własne przekonanie ustali przykład innych. 
Żaden jednak węzeł nie jest tak silny, jak reli- 
gia; brzmi bowiem obietnica Pana: „Albowiem 
gdzie są dwaj albo trzej zgromadzem w mię 
moje, tamem jest w pośrodku ich", (Mat. 18, 20). 
Dlatego zalecamy kościelne, t. j. pod kierunkiem 
Kościoła stojące stowurzyszenia, jako właściwe 
środki ku temu, aby chrześcijańskie uczucia i 
chrześcijańskie życie bronić I utrzymywać prze- 
ciw mezliczonym uwodzicielom z zewnątcz i błęe 
dom własnego serca. W stowarzyszeniach tych 
będą wielkie prawdy wiary, z których mądrością 
i głębokością Żadna umiejętność wanółzawodni- 
czyć nie może, ogłaszane w formie odpowiadają- 
cej poszczególnym stanom i stopoiom wieku, na 
nich zbierać sig będą członkowie wspólnie dla 
uczczenia Świętych t:jemoic, Z których człowiek 
boskie życie czerpie; w nich będziecie wychowy- 
wani w tej poważnej, wytrawnej pobożności w 
domu i warsztacie, która jest źródłem wszelkiego 
domowego Szczęścia i najpewniejszą ochroną 
przeciw fałszywym wnioskom i ohłudom przebie- 
głych uwodziciel. Tak uzbrojeni prawdziwem 
oświecenem wszystkich kwestyj, poruszających 
obecne czasy, przejęci bojażnią Bożą, wzmocnieni 
modlitwą i przyjęciem św. Sakramentów, stają 
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się mężowie i młodzieńcy nie niewolnikami bo- | wych i wychowawczych. Zaledwie tylko przekro- 
jaźni ludzkiej i ofiarą pierwszego lepszego hasła czę lata młodzieńcze, znać na nich ruinę ho- 


niewiernego dowcipnisia i niesumiennego uwodzi- 
ciela ludu, lecz silnymi i pewnymi 
"wej wiary; mężnymi i nieustraszonymi w jej wy 


noru i szczęścia i wszystkich nadziei ziemskiego 


Co 


w obronie | życia. 


| Rodzice katoliccy ! znaczą wszystkie 


aawaniu, wiernymi i samiennymi w pełnieniu | szumne słowa tak zwanego oświecenia, które nie 


wych obowiązków, siloymi i wytrwałymi w pró- 

ach swego zawodu. Tak wspólnie 
około ogniska boskiej miłości i prawdziwej po 
bożności, wniosą kobiety i dziewice ten święty 
ogień w swoje koła, jego łagodnym blaskiem się 
zbudują, roskoi;z niespłamionego życia i cnotl: 
wego działania około siebie roztoczą i w dzie- 
łach miłości bliźniego znajdą najpiękniejszą swą 
ozdobę i najczystszą radość. W tem sposób urze 
czywistni się to czego pragnie Apostoł Świata, 
pisząc do chiz.Ścijan w Rzymie: „A Bóg cierpli 
wości i pociechy niech wam da, abyście jedność 
między sobą rozumieli wedle Jezusa Chrystusa. 
Abyście jednomyślnie jednemi usty czeili Boga 1 
Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa. Przeto 
przyjmujcie jedni drugie, jako i Chrystus przyjął 
was ku czci Bożej.* (Rzym 15. 5—7) 

Ale tylko wtedy stowarzyszenia działać 
mogą zbawiennie, jeśli ich członkowie są praw- 
dziwymi katolikami; prawdziwymi katolikami zaś 
są, jeśli ze święty sumienoością wypełniają po- 
bożne ćwiczenia, za pomocą których Kościół uad 
przyrodzone życic im przekazuje i codzienne mo- 
dlitwy, uczęszczanie na nabożeństwo w niedziek 
i święta, częstsze przyjmowanie Sakramentów 
świętych. Tak wzmocnieni w wiernem wypełnianiu 
swoich obowiązków względem Boga i Kościoła 
świętego będą członkowie stowarzyszenia także 
na zewnątrz drożdżami dla swoich bliźnich i 
będą ich zachęcać do równej gorliwości w czci 
Bożej, do Śmiałego wyznawania swej wiary i do 
chrześcijańskiego pobożnego prowadzenia życia. 
W obywatelskiem zaś Życiu będą oni spełniali 
wiernie swoje obowiązki względem cesarza i pań- 
stwa i między sobą utrzymywać będą węzeł 
prawdziwej zgody i miłości. 

Zważcie, ukochani w Chrystusie! Jest to 
również zdaniem Ojca Św., iż stowarzyszenia ko- 
ścielne są koniecznością. „Ponieważ owczarnia 
wiernych wystawioną jest na tyie niebezpie- 
czeństw*, powiada Ojciec św. w wyżej wzmianko- 
wanem piśmie, „więc wieie bardzo zależy na sto- 
iowaniu różnych Środków zaradczych, imogącycb 
przynieść jej korzyść.“ Pomiędzy te środki zaradi ze 
zalicza Ojciec chrześcijaństwa „pobożne sto- 
warzyszenia świeckie różnego rodzaju, te, któ- 
re Kościół uznaje i pochwala; jako też rożne 
uczynki i postanowienia, ochraniające wiernych 
a zwłaszcza młodzież przed zepsuciem i pokusą, 
a przyczyniające się do częstszego przyjmowania 
świętych Sakramentów“. Czyż zachodzi tutaj p9- 
trzeba wyliczania wszystkich tych stowarzyszeń, 
które przyjęły na siebie podobue zadanie? Wy 
znacie je ukochani w Punu! to dzieło naszego Ko- 
ścioła. Możecie znaleść takowe częstokroć w wa- 
szych parafiach, pod kierunkiem waszych probosz- 
czów: kongregacye maryańskic, ttowarzyszeniu dla 
dorosłych i młodzieży męskiej, stowarzyszenia 
maj:strów i czeladzi, kupców i rękodzielników, ro- 
botoików i 1obhotnic, dalej wspaciałe kwiaty miło- 
sierdzia chrześcijańskiego, celem niesienia ulgi w 
potrzebie moralnej i materyalnej — różne są onc, 
stosownie do swych zadań i urządzeń, w stosunku 
do stanu, płci i sposobu Życia; lecz wszystkie 
mają jedno zadanie — przyczyniać się do budo- 
wy królestwa Bożego na ziemi. Oby słowa Naj- 
wyższego Pasterza Kościoła aie przebrzmiały da- 
remniel Oby na podobnych stowarzyszeniach nit 
zbywało w żadnej parafi, gdzie tylko stosunki 
sprzyjają tworzeniu takowych! Niech członkowie 
tych stowarzyszeń kościelnych będą gorliwymi 
chrześcijanami, aby przez mie nietylko błogosła= 
wi ństwo otrzymywali, lecz zarazem zbawienie 
szerzyli. 

Lecz jeszcze jeden związek zaleca nam Oj- 
cies Święty, wianowicie zebrania wiernych podług 
państw, prowincyj, lub innych stosunków loksl- 
nych. Albowiem, gdy ze strony przeciwników — 
tak uzaszdnia owọ polecenie — źli ludzie wszę- 
dzie się schodzą i łączą, aby wiernych pozbawić 
dobrodziej:twa wiary i błogich następstw z uiej 
płynących: — słuszną jest wige rzeczą i konie- 
czną, aby katolicy, pod kierownictwem swych bi- 
skupów złączyli wszystkie swe usiłowania do opo- 
rv. Przy mnogości uczestników podobnych zebrań 
łatwiej i silniej będzie można utrzymać wyznaw- 
stwo wiary i odeprzeć nieprzyjaźne napaści. 


III. 


Dla budowy królestwa Bożego na ziemi nu- 
der wielką doniosłość posiada rodzina : jest ona 
jakby szkołą przygotowawczą do dzieła wiecznego 
zbawienia. Nie zamierzamy tutaj mówić o stosunku 
małżonków do siebie, o obowiązku uświęcania i 
udoskonalania wzajemnego, lecz o obowiązku, ja- 
ki mają spełnić względem młodego pokolenia, któ- 
remu z woli Bożej życie dali. Zadanie to, rodzice 
katoliccy! ujmuje Apostoł w piękną, głęboką sen- 
tencyę: „Dziatki moje, które zaś bolejąc rodzą, 
ażby był Chrystus w was wykształtowan*. (Galat. 

, 19) 

Wyście z z'ządztnia Bożego dali im życie 
doczesne: wyście powinni 1m dać wyższe życie. 
W duszach młodych należy wytworzyć Chrystusa 
Pana, z jego nauką, z jego prawami i jego świę- 
tością, 

Duszę dziecka należy umocnić w prawdach 
niezmienaych, których użycza wiara Chrystusowa. 
Jeżeli młody chrześcijanin, przy całej swej wie- 
dzy ziemskiej, nie wie, jaki jest ceł jego bytu; 
jeżeli nie może dać odpowiedzi na pytanie: skąd 
przychodzisz i dokąd idziesz? — co zeń być mo- 
że w tym Świecie zwątpienia i błędu, w tym chao 
gie doktryn ze sobą niezgodnych 1 zaciemulajg- 
cych ducha? Co zeń będzie w tej burzy żywo- 
ta, w czarnych godzinach cierpienia, w chwilach 
wybuchu namiętności? Ach, myśmy je widzieli i 


codzień widzimy, te dzieci rodzin niewierzących, 


tych uczniów anti-religijnych zakładów nauko- 


zjednoczone 


są w rtanie ani występku zwalczyć, ani cnoty 
pielęgnować, wobec nauki objawienia Boskiego, 
która w k»żd: m położeniu życia udziela światła i 
pociechy. Wpsjajcie ją wcześnie w dusze dzieci 
| waszych: albowiem w ten sposób: napomina was 
duch Boży: „Masz syny? ćwicz je, a nachyłaj ich 
z dzieciństwa i*h* (cel. 7, 25). Ale nie zanied- 
bujcia też ich sumiennie posyłać na naukę religii, 
na kazaniu i katechizacyc. 

Zapisujcie dalej wcześuie w młodych duszach 
główną regułę chrześcijańskiego życia : „Bój się Bo- 
ga, a strzeż przykazania jego“ (Ecel. 12,13). Jest 
tylko jedno prawdziwe złe, największe w świe- 
cie, przekroczenie przykazań Bożych, grzech. Oby- 
ście katoliccy rodzice byli u tem przekonani, jak 
owa święta matka, i mówili tak, jak ona mówiła 
do swego syna: „Gdybym wiedziała, iż popełnisz 
kiedy ciężki grzech, to raczej wolałabym cię wi- 
dzieć umierającym w oczach moich.“ Bądźcie 
przeto czujni na młode serca i wczas powstrzy- 
mujcie budzące się namiętności; bądźcie czujni 
na ich otoczenie i nie ścierpcie powiewu grzechu 
w ich pobliżu; sami jednak wobec nich szauujcie 
przykazunia Boże i we wszystkiem, co dotyczy 
waszych dzieci, miejcie na oku chrześcijańską re- 
gułę zasadniczą: „Cóż pomoże człowiekowi, jeśli- 
by wszystek świat zyskał, a na duszy swej szkodę 
podjął? (Mat. 16, 26) 

Waszo domy wkolicu niech będą prawdziwe- 
mi świątyniami Bożemi, gdzie wszystko stoi pod 
wpływem religii i na nią wskazuje. Poganie mieli 
swe bożki domowe, oddawano im hołd tak pod 
kolumnadami pałaców, jak na progach chat, a 
chrześcianie katolicy, którzy czczą prawdziwego 
Boga. odmawiają mu codziennego hołdu i w swvih 
domach nie mają często znaku, któryby B ga 

| przypominał Zwolennik fałszywego proroka nie 
zaniedbuje z wybiciem pewnej godziny przyklękuąć 
do modlitwy, choćby to było na publicznym go- 
ścińcu; ale oświeceni katolicy pomijają wszelką 
modlitwę i nie zgromadzają swoich dzieci nigdy 
do wspólnej modlitwy ani rano, ani wieczorem, ani 
przy stole. O, ileżto ojców i matek musi za późao 
uznać, co to znuczy wychować dzieci bez poboż- 
ności i bojaźni Bożej! Oby Bóg był łaskaw i za- 
chował was od takich smutnych doświadczeń] Dla- 
tego zajmawiajcie wasze dzieci do życia czysto 
katolickiefgo, skłunisjcie je do przyjmowania św. 
Sakramentów, ale i sami nie objawiajcie oboję'no- 
ści 1 lekceważenia wobec kościelnych zwyczajów i 
ćwiczeń pobożności, lecz słowem i przykładem 
| wprowadzajcie do pełnego błogosławieństwa udzia- 
„łu w życiu łaski waszego św. Kościoła. 

Jakież szczęście i jaką pociechę odniesiecie, 
i katoliccy rodzice, jeśli wśród rodzin waszych krze- 
wić będziecie panowanie Boga? Zważcie, że za 
kilka lat inne pokolenie wstąpi na wasze miejsce 
i przechodzić będzie około grobów, gdzie spoczną 
wasze popioły. Jakiem będzie to pokoleni:* To 
tajemnicz Boża, ale ta tajemnica leży po części 
w waszem ręku Rozsądek i wiara mówią wam: 
To pokolenie będzie takiem, jak je wychowacie; 
upadać ono będzie coraz niżej i zginie w maral- 
nej zgniliżnie, jeśli dozwoiicie mu wzrastać bez 
wiary i religii; będzie ono żyło szczęśliwie i po- 
zostanie silnem na wszelkie burze, jeśli je wycho- 
wacie w Chrystusie i dla Chrystusa. 

Wraz z nami ubolewacie nad niejednem urzą- 
dzeniem w naszej ojczyźnie na pola nauki i wy- 
chowamiu młodzieży, a z pewnością mamy powody 
do takich skarg; dość tylko spojrze: na szkołę 
ludową lub na wyższe zakłady naukowe. Na stano- 
wisku, jakie w skutek naszego nowszego ustawo- 
dawstwa, a szczególnie wskutek ustaw szkolnych 
Kościół miestety otrzymał, nie jest on w stanie 
wśród austryuckich ludów skutecznie pielęgnować 
chrześcijańskiej wiary i chrześcijańskiego obyczaju 
1 zagrzewać serca dla religii, i dlatego prąd anti- 

hrześcijańskiej wzrasta we wszystkich stanach, a 
Kościół temu przeszkodzić nie może. Jakże czę- 
sto wskazywaliśmy na smutne owoce naszych u- 
rządzeń szkolnych! jak dobitnie wypowiadaliśmy 
nasze skargi nawet w kompetentnem miejscu, nie- 
stety dotąd bez skutku. Nie zamiikniemy jednak, 
lecz nasze skargi w naszem i waszem imieniu tak 
długo powtarzać będziemy, aż pokąd uprawnione 
żądania Kościoła nic będą uwzględnione, wy zaś 
ua razie mie ustawajcie w waszej chwalebnej gor- 
! ości żądania i popierania katolickich urządzeń 
szkolnych, pomiędzy «tóremi zalecamy wam także 
urządzenie katolickiego uniwersytetu Tymczasem 
jednak zważcie katoliccy rodzice, iż nawet najle- 
psze urządzenia szkolne same nie zdziałają wiele 
dla wzbudzenia ducha wiary i chrześcijańskiego 
życia, jeśli rodzina nie będzie współdziałała. Prze- 
ciwnie zaś zmniejszą się niebezpieczeństwa spa- 
czonego wychowania, jeśli w waszych rodzinach 
zapanuje szczerze katolicki du.h i znajdą w nich 
staranną opiekę: wiara i cnota. Dlatego spełniaj- 
cie wiernie względem waszych dzieci napomnienia 
mędrca: „Po ranu siej nasienie twoje, a w wieczór 
niech nie odpoczywa ręka twoja, bo nie wiesz, 
które lepiej wznijdzie, to albo ono, i jeśli oboje 
społem, lepsze będzie.“ (Eccl. 11, 6) 
Iv. 

Daremną jednak, ukochani w Panu! będzie 
nasza Odezwa do was, abyście działali przeciw 
rozrastającemu się prądowi antichrześcijsiskiemu, 
a w szczególności strzegli klejnotu katolickiej wia- 
ry, jeśli nie będziecie zważali na dalsze napo- 
mnicnia, jakie wypowiada Ojciec święty w swojem 
pismie do nas. Wskazując na Środki pomocnicze, 
jakich powinniśmy używać przeciw niebezpieczeń- 
stwom grożącym wierze i o których powyżej mó- 
wiliśmy, podnosi on jeszcze szczególnie wyda- 
wnictwo książek. czasopism itp, które wiernemu 
ludowi służą do obrony wiary i do utrzymania 
i dobrych obyczajów, i powiada dalej: „Tego rodza- 
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ju dobre pisma i dzienniki, które bądź codziennie, 
bądź w pewnych driach wydawane bywają, przy- 
czyniają się rzeczywiście wielce w każdym naro- 
dzie do pożytku religii i państwa, zarówno dla- 
tego, że je chromią i popierają, ale i dlatego, że 
pozbawiają mocy pisma przeciwników, obliczone 
na szkodzenie im i przeszkadzają nieczystej zara- 
zie. W Austryi należy im jeszcze większą przypi- 
sać korzyść, gdyż tam najbardziej rozpowszech- 
nione dzienniki po większej części służą ludziom 
nieprzyjaźoym Kościołowi i przez nich, jako po- 
siadających znaczny majątek, łatwiej mogą być 
dalej rozszerzane. Dla tego to potrzeba tym pis- 
mom i dziennikom w nierównych zapasach prze- 
ciwstawić inne, aby tak módz stępić ich pociski, 
odsłonić ich złośliwy fałsz, odeprzeć truciznę błę- 
du i zachęcić do prawdziwych i obowiązkowych 
ćwiczeń cnoty. Dla tego będzie rzeczą odpo- 
wiednią i zbawienną, aby kraj każdy miał swoje 
własne dzienniki, któreby równocześnie walczyły 
w obronie ołtarza i ogniska domowego, a któreby 
tak były urządzone, iżby w żadnej sprawie nie 
odstępowały od opinii biskupa, lecz Ściśle i sta- 
rannie zgodne były z jego zapatrywaniem i wolą: 
w obec nich winno jednak i duchowieństwo zająć 
życzliwe stanowisko, zasilać je własnemi wiado- 
mościami, a wszyscy prawdziwie kotoliccy mężo- 
wie powinni im użyczać wszelkich ulg, a w miarg 
sił i majątku obfitego wsvarcia*. Cóż, ukochani 
w Panu! mamy jeszcze dodać do tych napomnień 
Ojca św. Z pewnością zła prasa jest zgubą na- 
szego czasu, a Szczególniej naszej ojczyzny! Nie 
nie jest bardziej cennem nad dar słowa; słowo 
jest wyrazem myśli, narzędziem nauki prawa 
i prawdy. Ale czemże stanie sią ono w ustach 
tego, kto się niem posługuje, aby szerzyć kłam- 
stwo i grzech? P:uje i zabija ono dusze, bała- 
muci umysły i podburza namiętności serca. — 
W wyższym jednak stopniu czyni to słowo  pisa- 
ne, czyrią to złe pisma i dzienniki; <ą one za- 
trutem źródłem, z którego bez przerwy tysiące 
czerpią i w ten sposób psują swoje serca, pod- 
kopują cnotę i zaciemniają wieczny cel życia. 
Czyż możecie, ukochani w Pana! nić codziennie 
z tych źródeł bez wyrzntów sumienia ? Czyż mo 
żecie bez wyboru i różnicy brać w rękę pisma i 
dzienniki, podawane wam w restauracyśch, w 
warsztatach robotniczych, na ulicy i na dworcach 
kolejowych? Czy możecie bez wstydu i oburze- 
nia czytać takie rzeczy, które codziennie obra- 
żają wasze najŚwiętsze uczucia i zagrażają Daj- 
droższym dobrom waszym ? Czy możecie cierpieć, 
aby w rodzinach waszych czytano pisma i książ- 
ki, wnoszące tam to, co jest najzłośliwszym wro- 
giem wiary i dobrych obyczajów. szerzące wśród 
ognisk waszych domowych naj:traszniejsze spu- 
stoszenie ? 

Sprzeniewierzylibyśmy się naszemu paster- 
skiemn powołaniu, gdybyśmy głosu naszego 
nie połączyli z głosem najwyższego pasterza 
Kościoła i nie tracimy otuchy, że jego i nasze 
słowo życie wniesie tam, gdzie dotychczas pano- 
wała śmierć. Oby w całej katolickiej Austryi 
wzięto sobie za obowiązek - honorowy wspierać 
wszelkiemi siłami prasę katolicką. Oby zatruwa- 
jące serce i obyczaje pisma, służące do rozrywki 
zniknęły z domów katolickich w Austryi i ustą 
piły miejsca pismom szczerze katolickim, atwier- 
dzającym wiarę i niewinność. Oby duchowień - 
stwo 1 wierni połączyli się w nsiłowaniach około 
utrzymywania i zakładania tak ich dzienników, które 
Bpełniają zadanie, naznaczone katolickiej pra- 
sie przez Ojca św. Wtedy nie będzie katolicka 
Austrya żywiła swojemi funduszami trucicieli, za- 
każających jej krew serdeczną; nie będzie przy- 
klaskiwała tym, którzy szydzą z jej wiary i po- 


bożności; ustanie nieuczciwe igranie z wro- 
giemi Kościołowi zasadami i zapatrywaniami 
na życie, a razem idąca z niem ręka w rękg o- 


bojętność religijna. I dla tego też witamy rado- 
śmie nowe dzieło powstające w Austryi, stowa- 
rzyszenie uczonych katolickich, którzy zjednoczyli 
się pod nazwą „Towarzystwa Leonowego*", dla 
ochrony i obrony zasad katolickich w dziedzinie 
nauki, a życzymy mu obfitej w błogie skutki 
działalności. 
V. 

Duch antychrześcijański poszukawszy sobie 
i znałszłszy zwolenników w stanach wyższych i 
wykształconych, zwraca się w naszych czasach 
szczególnie znów do klas pracujących, starając 
się napełnić je niechęcią ku istniejącemu porząd- 
kowi społecznemu, a zwłaszcza wprowadzić roz 
dział między ni m i Kościołem, wydrzeć im wia- 
rę i religig. I niestety, musimy patrzeć na to, 
jak wielkie tłumy robotników idą na lep tych 
ponęt, dają się pozyskiwać mrzoskom i bałamuc- 
twom niesumiennych uwodzicieli, odwracając sig 
od Kościda i przyzwyczejsjąc się uważać go za 
swego wroga. Czyż Kościół na to ze strony kl's 
pracujących zasłużył ? Oto, robotnicy katoliccy, 
przypatrzcie się tylko historyi Kościoła. On to 
zdruzgotał łańcuchy niewolnictwa ; on robotników 
wziął w swoją opiekę, w czsse, kiedy bezprawnie 
obchodzono się z nimi, czyniąc z nich igraszkę 
okrucieństwa i samowoli bezlitośuych panów i 
depcząc w nich godność człowe'zą: on w obec 
całego Świnta postawił ich obox potężnych i wiel- 
kich jako ich braci w Chrystusie. On wszystkim 
prześladowanym i szukającym obrony otworzył 
niet;kalne i bezpicczne miejsca schronienia w 
kościołach i klasztorach, aby osłonić ich woi- 
ność i życie Oa synom robotniczym ctwo- 
rzył wstęp do stanu duchownego, podniósł ich 
do najeyższych godności, podniósł, jako  Świę- 
tych. do samejże nawet czci ołtarza. Tak dzia 
łał Kościół przez wszystkie wieki swego istnie- 
nia. Czy dziś ustał w tro ce o dobro ludności 
roboczej © 

Nie, więcej niż kiedyko!wiex otoczył ją w 
naszym czasie dziełami chrześcijańskiej dobro- 
czynności; dla każdej z jej potrzeb, dla każdego 
z jej cierpień powołał do życia jakąś instytucyę 
macierzyńskiej swej miłości: dla wieku dziecęce- 
go i młodociannego, jak na dni starości i choro- 
by, postawił przy niej, jako opiekunów, całe za 
stopy pobożnych zakonników. Wszystko to Kościół 
czynił, wciąż czyni dla pracującej ludności ; je- 
dnej rzeczy wprawdzie nie zrobił i nigdy też nie 
zrobi — nigdy mianowicie robotnivów, tak jak 
to czynią ich mniemani przyjaciele tego ześni, 
nie karmił czczemi mrzonkami i kłamstwami. 
Nigdy im nie mówił i nigdy też nie powie, że 
raj ich znajduje się tu na ziem, że celem ich 
życia jest cieszyć się i używać tu na ziemi, aby 
potem, jak zwierzę zakończyć na zawsze ten 
żywot ; Że wszelka zależność jest hańbą, a pra- 
ca niesprawiedliwością i że kiedyś nastanie 
chwila, w której człowiek wolny będzie od pracy 
i cierpień. f 

Tak Kościół nigdy nie przemawiał do ro- 
botnika, gdyż jest to szaleństwem i kłamstwem ; 
gdyż praca jest prawem tej ziemi, różnica stanów 
rozporządzeniem Opatrzności Boskiej, a podział 
dóbr doczesnych jest i pozostanie prawem Boga. 


według jego cnót; że prawdziwe szczęście czło- 
wieka nie podlega ua używania, lecz na wypełnia- 
niu obowiązków w tem życiu i na posiadaniu Bo- 
ga w Życiu przyszłem, że ubóstwo i cierpienia 
nigdy nie ustają na ziemi, lecz że są one opro- 
mienione chrześcijańską wiarą, a złagodzone chrze- 
ścijańską miłością i pocieszone chrześcijańską na- 
dzieją Tymczasem Kościół nie poprzestał na nie- 
sieniu robotnikom pomocy takiemi Środkami reii- 
gijnemi; Kościół aż do tej chwili popierał ich 
ziemskie roszczenia i żądania, o ile one się zga- 
dzają z rozsądkiem i słusznością. Albo czy Ko- 
Ściół przez swą Głowę nie upominał niejednokrot- 
nie władzców państw, aby polepszyli położenie 
klasy robotniczej, o ile to się tylko da pogodzić 
z istnieniem społeczeństwa ludzkiego? Czy nieje- 
dnokrotaie nie podnosił on swego głosu do we- 
zwania pracodawców, aby byłi dobrymi i sprawie- 
dliwymi, aby pracę nagradzali według sprawiedli- 
wych zasad, aby czas pracy wymierzali w sposób 
słuszny i chrześcijański, aby nie przeszkadzali 
w święceniu niedzieli i niedzielnym wypoczynku. 
Któż zatem ma prawo, robotnicy chrześcijańscy! 
przed:tawiać wam Kościół wasz jako waszego wro- 
ga, jako przeszkodę do wszelkiego polepszenia wa- 
azych stosunków doczesnych ? Nie, słuchajcie gło- 
su prawdy i nie idźcie za pomętami samolubnych 
uwodzicieli, którzy nie waszego dobra pragną, 
lecz dążą do swoich własnych celów. Nie gro- 
madźcie sią pod sztandarem bezbożności dla oba- 
lenia całego, przez Boga ustanowionego porządku. 
lecz pod sztandarem krzyża dla przywró.enia 
chrześcijańskiego porządku Świata, w którym wy- 
łącznie znależć możecie wasze dobro doczesne, jak 
1 wieczuc. Odradujcie w waszych stowarzyszeniach 
współnie sad polepszeuiem waszych ziemskich sto- 
sunków, lecz uwzględniajcie przytem prawo i po- 
rządek i nie spuszczajcie z oka warunków wszel- 
kiego dobrobytu ziemskiego: pilności, oszczędno- 
ści, trzeźwości, wiernej troskliwości o waszych naj- 
tliższych. Lecz zdala trzymajcie się od wszelkich 
stowarzyszeń, które łudzą was, że bez Boga i bez 
religii wogą polepszyć wasz los; przyłączajcie się 
raczej do związków, które Kościół bierze pod 
awoje kierownictwo i opiekę. 

Jeżeli jedask źródła nędzy i niezadowolnienia 
kias pracujących skutecznie mają hyć zatamowa- 
ne, tu iście chrześ.ijańskim duchem powinni być 
także przejęci pracodawcy, gdyż tylko ten duch 
powstrzymuje stmolubne rachuby, wyzyskujące nę- 
dzę bliźaiego dla własnego wzbogacenia, ograni- 
cza bezwzględny wyzysk sił roboczych, hamuje żą 
dzę używania i zmysłowość, zachęca raczej serca 
pracodawców do naśladowania tego Serca Busk.e- 
go, które na innych zlewa zasoby swej miłości, 
uczy wreszcie znajdować najwyższą radość i za- 
szczyt w trosce o dobro podwładnych  B:zsprze- 
cznie, wiele w naszych czesach robi się dla za- 
spokojenia słusznych żądań i dla pojednania serc; 
ludzkie instytucye atoli i rozporządzenia szme nie 
podołają tema zadaniu, gdyż nie mogą trafić do 
serc i ich przekształcić. Do tego przedewszyst- 
ziem dążyć należy, ażeby duszy pracującego ludu 
przywrócić chrześcijańskie uczucie, chrześcijańską 
wiarę i chrześcijańską nadzieję a duszom praco 
dawców przyłać do ich kapitałów ziemskich dale- 
ko cenaiejszy Kapiti} chrześcijańskiej miłości bli- 
źniego. 

Jakżeż moglibyśmy jednak, ukochani w Panu! 
zamknąć te nasze słowa napomnienia bez zwróce- 
nia raz jeszcze waszego wzroku ku Temu, który 
nam dał tok wspaoiałą do tych słów pobudkę! 
Rok rocznie jesteśmy Świadkami, jak promienie 
światła i mądrości wychodzą z Jego stolicy i w 
najwspanialszych pismach okólnych którym na- 
wet wrogowie Kościoła nie mogą odmówić uzna- 
nia, pedają na wszystkie stosunki ludzkie skute- 
czne Środui pomocnicze i właściwe drogi. Wszak 
Ojciec Św. *prawuje dalej potrójny urząd Boga- 
człowieka, jaki tenże wykonywał podczas swego 
życia na ziemi: naucza On n«8 nieomylnych słów 
Jezusa Chrystusa, które nas chronią przed kłam- 
stwem i błędem; rządzi nad nami z władzą Je- 
zusa Cbrystuso, a bez niego bylibyśmy trzodą bez 
pasterza, państwem bez panują ego; piastuje On 
najwyższe kspłaństwo, które wedle słów Pana: — 
„Jak was Ojciec wysłał, tak ja was wysyłam* 
(Jan 20, 21), w szerokim Świecie wykonywują 
biskupi, które ze swej strony znowu kapłań-two 
odn:wiają i dalej szerzą; On jednoczy wreszcio 
wiernych w tej budowli ze skały, którą burze 
czasów wprawdzie otaczają, ale której nie za- 
chwieją. 

Mamyż być niewdzięczni względem 2 miarów 
boskiej Opatrzności, która nam w Ojcu św. dała 
rękojmię wszystkich dóbr wiary? Czyż może być 
dla nas cokolwiek obojętnem, co Jego dotyczy? 
Nie! ukochani w Panu! nie wskazując dróg, mu- 
simy pragnąć i żądać, czego wszyscy katolicy na 
kul ziemskiej, biskupi, kapłani i świe:cy zawsze 
pragną i żądają: swobody najwyższego Pasterza 
Kościoła w wykonywaniu Jego więtego urzędu, 
a w następstwie tego zupełnej i prawdziwej nie 
zawisłości Jego od wszelkiej ianej władzy Świe- 
ckiej Tego żądają katolicy w imieniu swego Świę- 
tego Kościoła, który Się rozciąga na świat cały 
i nikomu nie może być podległym; w imieniu bo- 
skiej prawdy, która swe Światło bez przeszkody 
na wszystkie strony rozlewać musi; w imieniu 
duchowego panowania Jezusa Chrystusa, które 
w Jego zastępcy swobodnie i nieskrępowanie musi 
sięuwydstnić w całem katolickiem chrześcijań twie. 
Jak uprawnianem zaś jest to żądanie i jak wielki 
powód ma świat katolick., aby być o obecny stan 
mocno zaniepokojonym, tego dowiodły najświeższe 
wypadki w październiku tego roka. Ażaliż potrze- 
ba to smutne położenie, w jakiem się Ojciec Św. 
znajduje, jeszcze wyrażniej scharakteryzować jak 
przez to, iż nawet wolny przystęp do uiego za 
wisłym jest od zachowania się zgrai niewiernych 
sprawców niepokojów, lub od skinienia tajnego 
Kościołowi wrogiego towarzystwa i że Ojciec św. 
pozbawiony jest nawet pociechy przyjmowania 
hołdu od swoich dziatek u stóp swego tronu ? 

Dlatego, ukochani w Panu! nie ustabiemy 
zwracać się z ufuością i pokorną modlitwą do 
Boskiej Opatrzności, aby 1nteresa ziemskich państw 
z najwyżezemi interesami państwa Bożego na zic- 
mi jak bajrychlej były popodzone; ale tymczasem 
z najuleglejszą miłością i wiernością pozostanie- 
my odcaui dostojnemu Arcypasterzowi na Stolicy 
Piotrowej 1 obok modlitwy złożymy Mu nadal w 
dani naszą syncwską miłość u stóp, aby Mu zła- 
godzić troskę o rządy Kościoła O taką dań pro- 
simy dla Ojca św., szczególnie w tym czasie, gdy 
nie ma do dyspozycy: żadnych środków pomocy, 
jak tylko dary miłości wiernych i pokładamy 
ufność w austryackich katoliksch, iż w miłości i 
gotowości do ofiar nie dadzą się wyprzedzić ża- 
dnemu innemu katolickiemu krajowi. Równocze- 
Śnie zaś już teraz uzbrójmy się w duchu, abyś- 
my w roku 1893 przypadający pięćdziesięcioletni 
jobileusz Jego biskupstwa mogli godnie uczcić z 
tałem katolickiem chrześcijaństwem. 

Pamiętając zaś o wiecznem państwie Jezusa 
Chrystusa, do którego nas wprowadził Duch 


Przeciwnie Kościół mówił mu i naucza tak zaw- święty przez chrzest, nie chcemy zapomnieć o 


sze, że rzeczywistą wartość człowieka mierzy się 


państwie zieskiem, którego poddanymi i oby- 
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watelami jesteśmy. Żyjemy w czasach poważnych, 
a ciężkie niebczyieczeństwa zagrażają spokojowi 
1 pokojowi świata. Silną ostoją pokoju jest na- 
sza droga Austrya, ale jej siła spoczywa w zgo- 
dzie jej ludów. Mamy też sztandar, który skupia 
około siebie wszystkie narody całej Austryi, 
sztandar katolickiej wiary, zarazem sztandar na- 
szego dostojnego domu cesarskiego i naszego u- 
kochanego Monarchy. Pod tym pełnym chwały 
sztandarem, który barbarzyństwo pogańskiego 
rozdziału i wzajemnej nieprzyjaźni niegdyś skru- 
szył i ludy w chrześcijańskim obyczaju zjednoczył, 
gromadźcie się więc wszyscy dla honoru i potęgi 
Austryi i pozostańcie silni siłą katolickiej wiary 
i stali w niewzruszonej wierności względem cesa- 
rza i państwa. 

Najmilsii tak kończymy słowy Apostoła : 
„dla czego też modlimy się zawsze za was, aby 
was Bóg nasz uczynił godnymi wezwania swego 
i wypełnił wszystką wolę dobrotliwości i sprawę 
wiary w mocy. (II. Tess. I, 11). A sam Pan nasz 
Jezus Chrystus i Bóg a Ojciec nasz, który nas 
umiłował i dał pocieszenie wieczne 1 nadzieję 
dobrą przez łaskę, niech napomina verca wasze 
i utwierdza we wszelakim uczynku i w mowie 
dobrej. (Tamże 2, 16 i 17). Na ostatek bracia 
módlcie się za nas; aby mowa Boża bicżsła i była 
wsławiona*. (Tamże 3, 1). Amen 

(Następują p:dpisy książąt Kościoła, a mię- 
dzy nimi wszystkich arcybiskupów i biskapów ga- 
licyjskich wszystkich trzech obrządków). 


Rada Państwa. 


(Telegram „ Przeglądu). 


Obrady Koła polskiego nad sytuacyą 
polity czną. 


Wiedeń 1 grudnia (pryw). Na niedzielnem 
posiedzeniu Koła przedstawił prezes Jaworski 
imieniem komisyi parlamentarnej jasny poglą | na 
obecną sytuacyę polityczną. Na podstawie tego 
expo:ć p. Jaworskiego odbyły się w niedzielę i 
wczoraj wyczerpujące obredy, przyczem okazało 
się, Że prawie wszyscy członkowie Koła zgadzają, 
się z zapatrywaniami, rozwinięt"mi przez komi- 
syę parlamentarną. Przy końcu obrad wśród ży- 
wych objawów uznania scharakteryzował prezes 
sytuacyę w ten sposób. iż Koło polskie trwa da 
lej przy polityce „wolnej ręki“, którą zajęło ua 
początku bieżącej sesyi parlamentara'j Gdyby 
jednak rząd, powołany w pierwszej linii do utwo- 
rzenie stałej większości, chciał przedsięwziąć 
kroki dla jej stworzenia, wówczas Koło przy o- 
becnym składzie izby mogłoby się zgodzić tylko 
na to, aby działać wspólnie i równocześnie z klu- 
bem konserwatywnym hr. Hohcnwartha i ze zje 
dnoczoaą lewicą niemiecką, jednakże pod warun- 
kiem, iż narodowe tradycye Koła polskiego i jego 
autonomiczne zasady znajdą należne uwzględnienie. 
Następnie przyjęło Koło prawie jednomyślnie na- 
stępujący wniosek prezisa Jaworskiego: „Koło 
polskie po przeprowadzeniu dyskusyi politycznej 
nie widzi na razie potrzeby powzięcia decyzyi to 
do udziału swego w debacie poltycznej przy o0- 
bradach nad ustawą finansową, pozostawia jednak 
swcjej komisyi parlamentarnej do ocenienia, czy 
ma zarządzić we własnym zakresie działania 
wszystko co potrzeba dla wzięcia udziału w tej 
debacie w myśl intencyi Koła polskiego, czy też 
ma zwołać w należytym czasie Koło celem po 
wzięcia odnośnej uchwały.“ 


Posiedzenie komisyi budżetowej. 


Wiedeń 1 grudnia. Na wczorejszem posie- 
dzeniu zdawał p. Herbst sprawę z rubryki 
budżetu „subweneye dla zakładów kumanikacyj- 
nych*, i oświadczył, że kwot, wstawionych do 
budżetu jako subwencyę dla towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju, przyjąć nie można, gdyż oduo- 
śnego układu między rządem a towarzystwem jesz- 
cze nie zawarto. 

P. Biliński wniósł rezolucyę, wzywają- 
cą rząd, aby zajął się kwestyą skousolidowania 
obligacyj kolejowych i w tym celu wypracował 
projekt ustawy, zezwalającej na emisyę państwo- 


wych obligacyj kolejowych, umarzainych w tym 
samym termiuie, co dzisiejsze obligacye kolei 
prywatnych. 


P. Lupul podnosił konieczność połączenia 
kolejowego Bukowiay z Węgrami, tudzież po- 
trzebę budowy kolei lokalnych na Bukowinie. 

P. Neuwirth sprzeciwił się rezolucyi p. 
Bilińskiego i żądał, aby w tej sprawie uełysza- 
no naprzód ministra finansów i odroczono powzię- 
cie ostatecznej decyzyi nad rezolucyą. 

P.Kaizl uważa wniosek p. Bilińskiego 
jako przedwczesny i wzywa rząd, aby rozwinął 
swój program dalszej budowy sieci kolejowych 
Nadto przedstawiał p. Kaiz! rozmaitu życzenia co 
do budowy kolei w południowych Cze hach i na 
Morawie. 

P. Beer oświadczył, że potrzeba naprzód 
usłyszeć zdanie ministra finansów. w jaki spo- 
sób zamierza pokryć koszta nowych budowli Ło 
lejowych 

P. Biliński przyłączył się do tego zdania. 

Minister handlu mgr. Bacquehem za- 
brał głos i odpowiedział na wszystkie podniesio- 
ne zarzuty i żądania, W budowie kolei lokalnych 
nie ma zupełnege zastoju, jak to zarzucono, 
przyziać jedusk trzeba, Że budowa tych kolei 
w ostatnich latach z rozmaitych powodów postę- 
powała powolniej. Udzielanie subwencyj pienięż- 
nych ze skarbu państwowego możliwe jest tylko 
do pewn:ch granic przez wzgląd na utrzymanie 
równowagi budżetowej. Dla państwa byłoby lżej, 
gdyby budowę kolei lokalnych popierało tylko w 
ten sposób, iżby udzielało gwarancyi, że pewna 
część kapitału zakładowego będzie przynosiła o- 
zuaczony procent i umorzoną będzie w odpowie- 
dnim czasie, jednakże przy tej pomocy ze strony 
państwa mogłyby koleje lokalne tylko w takim 
razie przyjść do skutku, gdyby miejscowi interesen- 
ci skłonni byli do znacznych ofiar. Na zapytanie 
Beera, jak stoi sprawa pretensyi dodatkowych, 
które stawia do państwa przedsigbiorstwo budowy 
galicyjskiej kolei transwersaloej, odpowiedział m!- 
nister, że zestawienia rachunkowe w tej mierze 
jeszcze nie zostały ukończone Rząd odrzucił te 
dodatkowe preteusye przedsiębiorstwa i cała 
sprawa załatwioną zostanie prawdopodobnie w 
drodze procesu. 

Na podniesione przez p. Lupula życzenia, 
wskazał minister, iż państwo wydaje co roku 
większe kwoty na inwestycye kolejowe w Buko- 
winie. Co się tyczy zaciągnięcia osobuej pożyczki 
na cele kolejowe, nie może minister jeszcze zło- 
żyć oświadczenia, gdyż sprawa ta wychodzi dale- 
ko po za zakres działania ministerstwa handlu. 

P. Menger przemawiał za tem, aby rząd 
przy decentrahzacyi kolei nie poszedł za daleko, 
bo to mogłoby przynieść szkodę producentom 
w tych krajach, w których nie ma kolejowych 
dyrekcyj ruchu. 

P. Plener sprzeciwiał się wstawieniu do 


budżetu kwoty 500.000 zł. na budowę kolei ze 
Stauisławowa do Boronieaki, gdyż rząd nie wniósł 
jeszcze odneśnego projektu ustawy. 

Rubrykę „budowa kolei państwowych" przy- 
jęto z opuszczeniem pozycyi 500.000 zł. na bu- 
dowę kolei ze Stanisławowa do Boronienki. 

P. Neuwirth zapytywał, jak dalece postą- 
piły rokowania o uvaństwowienie kolei południo- 
wej i czy minister może dać jakie wyjaśnienie co 
do rokowań jakie nawiązał w tej sprawie z rządem 
węgierskim. 

P. Kaizl zapytał, czy rząd przedsięwziął 
już co w sprawie wydatnej decentralizacyi zarządu 
kolei państwowych. Nadto użalał się p Kaizl na 
to, że w preliminarzu nie przytoczono żadnych 
szczegółów odnoszących się do dochodów kolejowych, 
o30obliwie zaś żalił się na to, że budżet kolei Ka- 
rola Ludwika przedstawiono tak, iż mie można 
nań mieć jasnego poglądu. 

Minister handlu oświadczył, iż to do 
upaństwowienia kolei południowej odbyły się rze- 
czywiście poufne narady między rządem a kom- 
petentnemi osobami, należącemi do zarządu tej 
kolei. Wbrew intencyi osób interesowanych do- 
stały się do dzienników doniesienia o przebiegu 
tych obrad, nie są one jednak autentyczne. Rząd 
nie uczynił jeszcze kolei południowej uferty co 
do ceny wykupna. Co się tyczy zmiany organiza- 
cyi zarządu kolei państwowych oświadczył mini- 
ster, iż okazała się potrzeba ulżenia ciężaru jene- 
ralnej dyrekcyi, gdyż sieć kolei podległych admi- 
nistracyi państwowej wzrasta bardzo szybko. 

Narady nad ros'zerzeuiem zakresu działania 
dyrekcyi ruchu kolei priistwowych rozpoczął miui- 
ster już z początkiem tego roku w porozumieniu 
z innynn człookami gakiuetu, jednakże nie po- 
wzięto jeszcze o-tatecznej decyzyi co d' sposobu, 
w jaki przeprowadzoną mu być ta  decentralizacya. 
4 tego powodu udzieli minister bliższych szcze- 
gółów dopiero poukończeniu rokowań, jakie toczą 
się w tj mierzu, co zapewne niebawem nastąpi. 

Komisya załatwiła wszystki: dalsze rubryki 
budżetu i pozostaje jej jeszcze tylko dyskusja 
nad wtawą finansową. 


Wieczorek Mickiewiczowski. 


Teatr hr Skarbka oddał wczoraj swą wielką 
salę na cel bardzo piękny i podniosły. Obchodzono 
w niej aroczystość narodową — jednę z najświętszych. 
Uczczono pamięć Adama Mickiewicza, naszego mistrza- 
nauczyciela naszego wieszcza, którego dzieła zawsze 
rozjaśniają nasz nmysł, zagrzewają serce, ożywiają 
ducha i wiodą myśli nasze ku wielkim idenłom ludz- 
kości: dobru, prawdzie i pięknu i ku odwiecznemn 
ich źródła — ku Bogu. „Mickiewicz jest dla naszego 
pokolenia i miodem i mlekiem i żółcią i krwią du- 
chową, my wszyscy z niego.“ 

Swiątynią był wczoraj teatr. 

Ale olbrzymia sala nie mogła pomieścić wszyst- 
kich tych, którzy chcieli złożyć hołd pamięci najpier- 
wszego z Polaków. Bo wszyscy pragnęli być na tem 
święcie. Każdy więc stan wysłał swych reprezentan- 
tów. I nie brakło ani wiclkich i malntkich, ani bo- 
gatych i nbogich, ani mężczyzn i kobiet, ani starców 
i młodzieży. Takto wszystkim zarówno przystało czcić 
pamięć tego, który między rodakami nie znał różni- 
cy, którego „główną dźwignią wszystkich czynności 
było głębokie a świadome siebie nczncie, obejmujące 
miłosnym uściskiem i jednostki i naród.“ Najbardziej 
jednak czcić go powinna młodzież, jako swego mistrza- 
nauczyciela. Wie oua o tem i dlatego młodych było 
najwięcej. A wiele także było kobiet, bo oue, piękne 
i dobre, zawsze są pierwsze tam, gdzieśmy wszyscy 
być powinni. 

W odświętnych strojach przybyli wszyscy i pię- 
knie, świątecznie było w sali. Poważny nastrój ogar- 
nął zebranych. Uroczysty spokój panował. Orkiestra 
wykonała uwerturę p. Jareckiego, a potem knrtyna 
się podniosła i p. Laskownicki, przez młodzież wy- 
brany, jako ich reprezentant, wygłosił tę przepiękną 
„Odę do młodości* porywającą serca i fantazye: Ra- 
zem młodzi przyjaciele! A ze słabościami łamać ucz- 
my się za młoda.. 

Zapał młodości udzielił się wszystkim. Rozgrzani 
natchnionemi słowy wieszcza, podniesieni na dncha, 
słnchali zcbrani odśpiewanej przez p. Borkowskicgo 
„Ballady Halbana* z opery Żeleńskiego „Konrad Wal- 
lenrod* i wykonanego przez naszę Harmonię „Marsza 
żałobnego* nłożonego przez Żeleńskiego na nroczy- 
stość Bprowadzenia zwłok Mickiewicza do krajn. Smę- 
tnie marsz ten przemawiał do duszy słuchaczy, bndził 
tęsknotę, ale tęsknotę dziwnie jasną, świetlaną, jakby 
z poważnych jego tonów mówiły do nas owe w ser- 
cach wszystkich wyryte słowa: „Tak nas powrócisz 
cudem na Ojczyzny łono!“ 

To jasne i ciepłe nczncie podniosła i ożywiła 
piosenka „Słowiczku mój“ odśpiewana przez p. Czer- 
nego i dwie pieśni wykonane przez męski chór Lntni: 
Żeleńskiego „Do Wilii“ i „Znaszli ten kraj* Moniu- 
Bzki-Maszyńskiego. A potem z całem sknpieniem dn- 
cha słachali sebrani drugiego akto „Konfederatów 
barskich* Mickiewicza, odegranego przez akademików 
ze współadziałem p. £. M Artyści-amatorowie, pełni 
wielkiej miłości dla swego mistrza, wykonali jego 
ntwór z tem ciepłem i przejęciem się, do jakiego tyl- 
ko młode a świętemi ideami silne serca są z lolne. 
Porwali zebranych. Ale najsilniej, do głębi serc po- 
ruszył wszystkich p. M, w roli O. Marka. Nie widać, 
nie cznć było grejącego; przed oczami zgromadzo= 
nych stanęła ta wielka postać, rycerz Boży i rycerz 
Ojczyzny, natchniony, święty prawie zakonnik polski, 
wzywający jak prorok Pański do miłości i ofiar dla 
nieszczęśliwej Ojczyzny. Wprost do dnsz i serc prze- 
mawiał, I gdy po ostatnich jego słowach zapadła 
kurtyna, nastała wśród tysiąca słachaczy taka uro- 
czysta ciszą, jaka niekiedy objawia się w naturze na 
chwil kilka, zanim ona ukaże się człowiekowi w ca- 
łym majestacie swej grozy. Chwila tej ciszy, to wspa- 
niały tryumf p. M. A potem dopiero zerwała się 
dłaga, przeciągła bnrza oklasków i tysiąc głosów wo- 
łało i wywoływało: „Ojciec Marek!* 

Poczucie narodowe, chowane w duszach wszyst- 
kie, rozpaliło się gorącym płomieniem. Zapałem kra- 
siło twarze zebranych, a oczy ich zapalało blaskiem. 
I gdy orkicstra zagrała hymn narodowy, wybnchło 
entnzyazmem: wszyscy powstali z miejsc, ręce wszyst- 
kich biły okluski, a usta nnciły: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ Po trzykroć grała orkiestra nasz święty 
hymn, a zapał słachaczy każdym razem wzrastał, i 
gdy wkońen odsłonięto obraz z żywych osób „Apoteoza 
Mickiewicza”, zamienił się w olbrzymią dla wieszcza 
naszego i mistrza-naaczyciela owacyę, która końca 
mieć nie chciała. — Tak tysiąc rodaków w imienin 
wszystkich złożyło hołd tema, który jest dla nas 
milionem. Z. 


Feronia. 


Lwów 1 grudnia. 
Dar. Guinie Sadzawka, w powiecie nadwórniań- 
skim, darował Cesarz 5O złr. na bndowę szkoły. 
Mianowania. Pan Minister skarba zamianował 
kontrolorów głównych nrzędów podatkowych: Kornela 
Zaroflego i Emanuela Simona, tudzież poborców po- 


datkowych: Rajmanda Sienickiego, Antoniego Ga- 
łuszkę, Stefana Długosza, Józefa Medyńskiego, Jana 
Pleszowskiego i Wiktorra Rosenfelda, poborcami 
głównych nrzędów podatkowych w VIII klasie rangi; 
zaś poborców podatkowych: Roberta Filipka, Jans 
Waligórskiego, Henryka Kałińskiego, Franciszka $i- 
korę, Karola Burdowiczo, Iienryka Michalego, Wil- 
helma Piernikarskiego, Karola Jakubowskiego i Hen- 
ryka Kudelkę, kontrolorami głównych urzędów po- 
datkowych w IX klasie rangi. 

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała: 
Walerego Kramarza, poborcę podatkowego w Żasta- 
wnie, na Bakowinie, oraz kontrolorów podatkowych: 
Michała Świtalekiego, Juliana Desagę Jezierskiego, 
Maryana Leopolda Lochmana, Lndwika Hofera, Hen- 
ryku Gralt:, Józefa Siokałę, Jana Zwolińskiego, Jana 
Hoszowskiego, Edmunda Trojaarskiego, Władysława 
Dobrzęckiego, Stanisława Stnnczykiewicza, Rudolfa 
Kozakiewicza, Karola Gumińskiego, Karola Podgór- 
skiego, Andrzeja Zawadzkiego, Maksymiliana Biało- 
ruskiego, Jana Wołczyrza, Władysława Likiego, Cy- 
ryla MHrycynę, Edwarda Zielińskiego, Wojciecha 
Krzeptowskiego, i Jana Marnika, poborcami podatko 
wymi w IX klasie rangi. À 

C k. krajowa Dyrekcya skarbu zamisnowała 
adjanktów podatkowych: Rudolfa Schaneka, Karola 
Gersimauna, Władysława Kirschnera, Józefa Schuma- 
chera, Władysława Wahna, Józefa Knzię, Bronisława 
Kikiewicza, Emila Garczyńskiego, Władysława Sto- 
kłosińskiego, Aleksandra Drozdowskiego, Jana Waw- 
rowskiego, Jarosława Radeckiego, Edmunda Gazde, 
Antoniego Fiedlera, Józela Utschika, Jana Latoszyń- 
skiego, Franciszka Flara, Ferdynanda Seegius, Sta- 
nisława Nwiąteckiego, Jozefa Niedzielskiego, Romana 
Sowińskiego, Jana Ciećkiawicza, Marka Osotzkiego, 
Jara Ilommego, Mieczysłuwa Cznykowskidgo, Fran- 
ciszke Poźsiaka, Mieczysława Mojseowicza, Macieja 
Berczowskicgo, Franciszka Gnaedingora, Józslą Re- 
anbonurga, Karola Walka, Jnliana Cipsera, Władysła- 
wa Bochyńsliego, Antoniego Bourdona, Jalinsza Mo- 
sera, Jana Stafńińskiego, Seweryna Paszkiewicza, Jó- 
zefą Dallingera, Edwing Dobrowoiskiego, Wilhelma 
Zmajączkowskiego, Mieczysława Fabiańskiege, kontro- 
lorami podatkowymi w X klasie rangi. 

C. k. krajowa Dyrekcya skarbn zamicuowała, 
ukwalilikowantgo podoficera rachankowego 30 pułku 
piechoty, Wirginiusza Radwana, praktykantów po- 
dati:owych: Bolesława Rybakiawicza, Jaliana Lucyana 
dw. im Romera, Izydora Jana dw. im, Rudnickiego, 
Ostawiana Schuberta, Karola Zrogowskiego, prowizo- 
rycznych adjanktów podatkowych: Marcelego Hirsch- 
berga i Leona Kiszakiewicza; praktykanta podatko- 
wego Jana Madeję; prowizorycznego adjunkta podat- 
kowego, Jana Marnniaka; praktykantów podatkowych: 
Stefana Kordasiewicza, Jana Wiemntba, Bolesława 
Armałowskiego, Artura Fraitza, Eugeniusza Kałaż. 
niackiego, Eliasza Bienera, Karola Konopkę, Fran- 
ciszka Klimczyka, Antoniego Jaworskiego, Eugeniusza 
Damłowicza, Józefa Fischera, Karola Pietrzyckiego, 
Wincentego Datkę, Stanisława Loescha, Piotra Za- 
górskiego, Aleksandra Rutkowskiego, Józefa Nowo- 
tarskiego, Feliksa Chodorowskiego: prowizoryczuego 
adjunkta podatkowego, Józefa Jana dw. im. Spobna; 
praktykantów podatkowych: Dawidn Frischa, Ubalda 
Pechnika. Jaliana Kałożniackiego, Teofana Łukasze- 
wicza, Włodzimierza Dominika dm im. Nogę, Enge- 
niusza Michała dw. im. Bociarkę, Włodzimierza Goc- 
kiego, Jana Mossoczcgo, Franciszka Rozkosznnego, 
Włodzimierza Komorowskiego, Jana Stanisława dw, 
im. Seknłowicza, Maryana Cypryana dw im. Ray- 
skiego, Piotra Biaszkiewicza, Mieczysława Kupca, 
Henryka Jasińskiego, Tadeasza Lipskiego, Leona Sil- 
kiewicza, Jędrzeja Mielnika, Mieczysława  Bursę, 
Emila Szamotę, Tndensza Bereżyńskiego, prowizo+ 
rycznego adjunkta podatkowego, Marcina Karakułę; 
nieczynnego podoficera rachunkowego 75 bat. ob, 
kraj , Mikołaja Kozickiego; egzekntorów podatkowych: 
Włodzimierza Kaznowskiego i Jana Pallaska; kalku- 
lantów rachunkowych: Jana Bourdona, Jana Grabow- 
skiego, Kazimierza Iwaszkiewicza, Aleksandra Wierz- 
biańskiego i Ignacego Ludwika dw. im. Primosa; tn- 
dzież dyetaryusza Leona Jasińskiego adjuvktami po- 
datkowymi w XI klasie rangi. 

Powiększenie posad. Cesarz zezwolił na kreo- 
wanie z dniem 1 styczuia 1892 r. oddziałów należy- 
tościowych przy 12 galic. powiatowych dyrekcyach 
skarbn. Skntkiem tego pomnożyło ministerstwo skar- 
bu liczbę posad konceptowych o 44 posad. Powię- 
kszenie togprzedstawia się w sposób następujący : 
Utworzonych zostanie 5 posad radzców, 7 starszych 
krmisarzy, 7 komisarzy, 7 koncepistów, 9 adjatów, 
dla praktykantów po 600 złr. i 9 po 500 złe. Na 
posady to rozpisany został jaż Konkurs. Prezydyum 
kraj dyrekcyi skarhn w ostatnich czasach rozdało 
także 40 adjatów pomiędzy bezpłatnych praktykantów 
tak, że obecnie prawie wszyscy praktykanci przy dy- 
rekcyi skarba są platai. 


Urzędy podatkowe w Rzeszowie, Wadowicach, - 


Sanoku, Jaśle, Brzeżanach i Stryju, podniesione zo- 
stały z dniem 25 listopada br. do rzędu głównych 
nrzędów podatkowysh. 

W sprawie hudowy domu akademickiego w 
Krakowie, wydał komitet opiekuńczy obywatelski 0- 
dezwę podpisaną imieniem komitetu przez prof. dra 
Edwarda Korczyńskiego, w której wzywa on miesza 
ksńców kraju, aby nadsyłali datki i powiększyli 
przez to fundusz budowy tego domu, w którymby 
ubodzy i niezamożni uczniowie nniw, jagiellońskiego 
mogli mieć tanie, lub bexwpłatne pomieszkanie, wspól- 
ną kuchnię i t p. a mając w ten sposób nłatwione 
utrzymanie, mogli bez przeszkody kształcić się w 
obranym zawodzie. Datki na cel fuudacyi domu 
akademickiego w Krakowie, naieży posyłać na ręce 
podskarbiego komitetu p, Franciszka Ślęka, dyrektora 
kaey oszezędności w Krakowie. 

„Gwiazda“ obchodziła wczoraj bardzo uroczy- 
ście 61 rocznicę powstania listopadowego. Główny 
ponkt programn stanowił odczyt p. Tadeusza Roma- 
nowicza, który opowiedziawszy pokrótce dzieje bo- 
haterskiej walki, położył nacisk na to, że zwycięskie 
pola Grochowa i Wawru widziały w szeregach obroń- 
ców swoich także rzemieślniką polskiego. Tylko tą 
drogą. tylko w zgodnem działaniu z narodem leży 
przyszłość rzemieślnika polikiego, poza narodem, 
w mrzonkach gocyalistów i kosmopolitów, nie ma dla 
niego żaduych pomyślnych widoków. W końca przy- 
pomniał mówca, że pierwszą ioicyatywą do zrówna- 
nia stanów w obec naroda, dał u nas nie jakiś u- 
czony teoretyk francuski, ale szewc Kiliński, który 
na znąk tej równości, przelewał krew w jednym sze» 
regu z szlachcicem polskim. 

Chór „Gwiazdy“ wykonał bardzo poprawnie 
kilka spiewów patryotycznych, poczem mały Stach 
Mańkowski odegrał na cytrze wieniec melodyj Daro- 
dowych. Serdccznia oklnskiwano starą damkę Go- 
aławskiego „Gdyby orłem być", którą śpiewał p. Male 
ler, a p. Wuśniewski wygłosił astęp z „Dziadów“. 
Dobre wrażenie zrobił spiew p. Szałkiewicza, wreszcie 
dzielay chór zakończył piękną tę uroczystość  wień- 
cem pieśni polskich. Z prawdziwym entazyazmem 
przyjęto hymn nasz narodowy „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, a brawom końca nie było. Publiczność ze- 
brała się bardzo licznie, a podczas wieczorku urzą. 
dzono składkę na weteranów z r. 1831. 

W niedzielę odegrają członkowie stowarzyaze- 
nia dramat p. t. „Dwie sieroty“. Początek o godsi- 
nie 7. Pomiędzy aktami grać będzie muzyka wojsko. 
wa 95 pułku. 


Baronowa Waldeck. Telegramy nasze doniosły 
już o śmierci arcyksięcia Henryka i małżonki jego 
baronowcj von Waideck. Śmierć arcyksiążęcej pary 
wywołała żal ogólny nie tylko w Wiedniu, ale w ca- 
łej monarchii, najgłębiej zaś odczuje stratę tę Tyrol, 
gdzie oboje arcyksięstwo świadczyli wiele dobrego 
tamtejszej ludności. Mało jest zapewne małżeństw za- 
wartych tak szczęśliwie, jak to, którego stratę opła- 
kuje dziś rodzina cesarska. Przed laty 24 arcyksiążę 
Henryk zakochał sią w ubogiej i pięknej pannie Le- 
opoldynie Ilofmanównie i idąc za popędem serca po- 
łączył się z nią dozgonnemi śluby 4 stycznia 1868 
r. Arcyksiążę miał wtedy lat 40, małżonka jego 25. 
W cztery lata potem nadał Cesarz młodej żonie swe- 
go kuzyna szlachectwo austryackie, a wreszcie w r. 
1878 zaszczycił ją tytułem baronowej von Waideck. 
Podczas ostatnich nroczystości dworskich przybyła 
baronowa Waidek z zamkn swojego w Botzen, w któ- 
rym zwykłe mieszkała, do Wiednia z 16-letnią swą 
córką. Tn brała udział we wszystkich zabawach i aro- 
czystościach a nikt nie przecznwał jak bliską jest 
katastrofu. Tego samego dnia, w którym odbyły się 
zaślubiny arcyksiężniczki Ludwiki, ndał się arcyksią- 
żę Henryk wieczorem na przechadzkę, podczas któ- 
rej przeziębił się silnie i dostał zapalenia płuc, Od 
męża zaraziła się baronowa, a wezwani lekarze skon- 
statowali tę samą chorobę i orzekli, 2e stan chorej 
jest bardzo poważny. Umiejętność i najtroskliwsza 
opieka, które złączyży się, ażeby ocalić życie pacyen- 
tów, nie odniosły juł pożądanego skutku. 

Wypadek ten potwierdza w zupełności 
że zapalenie płuc jest chorobą zaraźliwą,. 

Dochodzenia sadowe w sprawie zamachu na 
ministra trunenskicgo Constansa wykazały nareszcie, 
że sprawcą jego jest pewien oficer marynarki, który 
posłał ministrom bombę dynamitową w kształcie 
książki Odkrycie to sprawiło w całej Francyi o- 
gromue wrażenie, Sprawę oddano sądowi wojennemu. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa odbędzie 
się dnia 8 grudnia br. o godzinie 4 popołudniu w 
Bali towarzystwa (emach teatralny). Porządek dzien- 
ny: l. Sprawozdanie z czynności wydziału. 2. Spra 
woadanie rewidentów. 3. Wybór prezesa, wiceprezesa 
i wydziału. 4. Wybór rewidentów. 5. l chwalenie 
budżetn na rok 1891 — 1892. 6. Wnioski członków, 

Po kartę legitymacyjną zgłaszać się należy w 
kancelaryi Towarzystwa od godziny 10 do 12 przed 
i od 5 do 7 popołudniu, rówuież otrzymać można 
je w dzień zgromadzenia przy wstępie do sali. 

Ochotnicza straż pożarna zawiązała się w gmi- 
nie Czechy, w powiecie brodzkim. 

O pożarze teatru wielkoksiążęcego w Olden- 
burgu, o którym donieśliśmy jnż onegdaj telegraficz- 
nie, dochodzą nas dokładniejsze wiadomości. Przyczyn 
pożaru dotąd stanowczo nie skonstatowano, zdaje się 
jednak, że była nią eksplozya proche za kulisami. 
Ogień wybuchł dopiero w godzinę po przedstawienin 
i rozszerzył się z niesłychaną Bzybkością. Wielki 
książę zjawił się z żoną na miejsen pożaru i zachę- 
cał do ratunku, ale mimo dzielnej pomocy, cały 
gmach spłonął do szczętu. Teatr oldenburski zbndo- 
wany został przed 10 laty i mieścił w sobie 1.000 
widzów. 


Pierwsza kobieta lekarzem w Bodnii. Jest nią 
panna Anna Beyerówna z Pragi, która posiada sto- 
pień doktora medycyny i dotąd praktykowała w Ber- 
nie szwajcarskiem. Od Nowego Roku obejmie ona po: 
gadę lekarza w Tazli, w Bosnii, i w tym celu wy- 
dano jej już stosowny dekret. 

Ofiary. Od p. Antoniego Strzelbickiego z Wo- 
łowej otrzymaliśmy 1 złr. na rzecz pogorzelców w 
Ruskiej wsi. 

W Czerniowcach aresztowano radzcę dwora 
p. Trzcienieckiego, byłego naczelnika dyrekcyi skar- 
bowej w Czerniowcach. W sobotę o godzinie 2 po 
południu otrzymał on wezwanie do sędziego Śledczego 
w sprawie malwersacyi cłowych odkrytych na Buko- 
winie i po przesłuchania sędzia zatrzymał go w wię- 
zienig. W miesskanin uwięzionego odbyto rewizyę 
Fakt ten wywołał w Czerniowcach wielką sensację, 
gdyż p. Trzcieniecki zajmował jcduo z pierwszorzę- 
dnych stanowisk w hierarchii urzędniczej i cieszył się 
powszechnym szacnnkiem. 

O szpiegostwo. W sobotę zakończyła się roz- 
prawa karna przeciw Popowiczom, oskarżonym — jak 
to przed kilka dniami donieśliśmy — o szpiegow- 
stwo na rzecz Jiosyi. Trybunał składali radzca Ne- 
grusz jako przewodniczący, sekretarz sądn krajowego 
Bohosiewicz i adjunkci dr. Salter i Michalski jako 
wotanci. Oskarżenie wnosił prokurator państwa pan 
Kuhnen. Rozprawa toczyła się przy drzwiach z&m- 
kniętych. Obaj oskarżeni — ojciec i syn — pocho- 
dzą z Czech. Bernard Popowicz liczył lat 70 i ukoń- 
czył w Pradze niższą szkołę realną. Syn jego, Ry- 
asgard, nrodzony w Pradze, skończył niższą sskołę 
realną w Wiedniu, jest kapralem w rczerwie, z za- 
tradnienia kantorzysta, liczy lat 27. Trybunał uznał 
obu podsądnych winnymi zbrodni szpiegostwa i ska- 
zał ich na półtora roku ciężkiego więzienia. 

Zmarli. Alojzy Bernacki, ukończony teolog- 
subdyakon, przeżywszy lat 24, zmarł we Lwowie. — 
Ks. Józel Czapelski, gr kat. prohoszez w Przedziel- 
nicy, w dekanacie dobromilskim , zmarł w 73 rokn 
życia, a 46 kapłeństwa. — Stanisław Nawrocki, nau- 
czyciel ludowy w Rudodubach, w powiecie czortkow- 
skim, zmarł w 27 roku życia. — Marya » Kamiń- 
skich Ożogowa, żona dra Kanimierza Ożoga, sekre- 
tarza dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, zmarła 
w 30 r. życia. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarsy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie : 
WW. ks. Wł Kwieciński proboszcz w Myślatyczach, 
Z. Bolechowski zarz. drok w Przemyślu, J. Porzycka 
we Lwowie. 


Cudotwórca przed sądem. Przed trybanałem 
sędziów przysięgłych w Kołomyi toczyła się rozpra* 
wa karną przeciw Mojżeszowi Kahanemu , berdyczow= 
skiemn żydowi, liczącemu lat 70. Kahane, krawiec 
z zawodu, oskarżony jest o to, iż przed dwoma laty 
przybył do Galicyi, ażeby wyzyskać łatwowierność i 
wkorzenioną między żydami zabohonność w sposób 
ogzukańczy, co mu się łatwo udawało. Przybrawszy 
maskę człowieka obznajomionego z kabalistyką, uda- 
wał się do rodzin żydowskich, które nawiedziły różne 
nieszczęśliwe wypadki, a pozyskawszy sobie ich san- 
fanie, wyłudzał rozmaite kwoty i kosztowności pod 
pozorem, że potrzebuje ich do praktyk religijnych 
przy laczenia chorych Inb wypędsanin złych duchów, 
sprowadzających nieszczęście, Swe osznkańcze rze- 
miosło prowadził prawie bezkarnie przez hlizko dwa 
lata w różnych miastach galicyjskich, a w jednym wy- 
padku także w Czerniowcach. 

Oszukańcze czyny, które mu wczoraj udowo- 
dniono świadkami, rekrntowanynii z pośród ofiar jego 
sa następujące: W listopadzie 1891 r., zjawił się 
w Złoczowie jakiś nieznajomy stary żyd, którym był 
oskarżony i wprosił się na noc do Mojżesza Blama. 
Na dragi dzień oświadczył, że mu niewygodnie, że 
więcej nocować nie będzie, obiecał jednak przycho- 
dzić do Blumów, jak długo w Złoczowie bawić bę- 
dzie. Będąc raz świadkiem sprzeczki pomiędzy mał- 
żoukami. wśród której żona wytykała mężowi, iż jest 
nieporadn;m i do niczego przyjść nie może, wmięszał 


teoryę, 


się między nich i oznajmił, że ma moc dopomaugania 
biednym ludziom  Wypytywał się o stosunki mająt- 
kowe, a gdy mu Blumowie oznajmili, że mają tylko 
18 złr. gotówki, szażądał od nich tej kwoty. Wrę- 
czono mu 16 złr. 40 cat, nad którymi się pomodlił 
i kazał schować do szafy, oświadczając, że musi po- 
ścić, gdyż inaczej czary by nie pomogły. Trzeciego 
dnia włożył pieniądze do koperty z dwoma kartkami 
hebrajskieni, opieczętował po rogach i kazał ją po- 
trzymać naprzód w zanadrzu Blumowi, następnie tegoż 
żonie, poczom włożył ją sobie za zanadrze, a wyjąw- 
szy, kawał włożyć w Starą suknię, schować do kufra, 
po trzech dniach wyjąć, jeden papier spalić, popiół 
posypać w czterech kątach izby, drugi zaś nosić przy 
sobie, co szczęście przyniesie. Gdy Blumowie po 3ch 
dniach zajrzeli do koperty, była już próżną, a żyd 
znikł bez śladu. W styczniu 1891 zgłosił się w Prze- 
myślu u Joala Blumenfelda nieznany stary żyd, któ- 
ry przedstawił aię jemu, jako cudotwórca i kazał się po- 
lecać chorym, Blumenfeld polecił go chorej Ch. El- 
sler, którą za 8 dni uzdrowić przyrzekł. Kazał ku- 
pić jej maść i herbatę, któremi nacierał nogi i ręce. Po 
kilkn dniach oświadczył, że imię Chana znaczy 63 
złr. i zażądał całej pięćdziesiątki i dwóch dukatów, 
Dukaty przywiązał chorej pod lewe ramię, zaś bank- 
not pod lewc kolano, kazał 3 dni tak leżeć spokoj- 
nie, potem zdjąć. Po 3 dniach dnkaty były na miej- 
scu, lecz pięćdziesiątki nie było. Chana Alte Klein 
słysząc o pojawienin się cndotwórcy w Przemyślu, 
uprosiła męża, by go do niej przywołał. Przybył on 
rano, odprawiał jakieś modły, wydalił się, a wróciw- 
szy koło południa, pytał Kleinów, czy mają jeszcze 
cały posag. Wręczono mu 540 złr. gotówką, 2 du- 
katy i kulczyki wartości 50 złr. Wszystkie te przed- 
mioty kazał złożyć w papier, który obszył. W czasie 
tej manipu.acyi spadły mu okalary, a gdy Kieinowa 
pochyliła się po nie, oddał jej torebkę i kazał lepiej 
chszyć. Później zawinął w chustkę i kazał nosić na 
sercu, a następnie 5 dni na brzuchu. Gdy się wieść 
rozeszła, że cndotwórca zbiegł z Przemyśla, otwo- 
rzyli Kleinowie zaczarowaną torebkę, w której jeduak 
ani swych pieniędzy, ani kosztowności nie znaleźli. 
W tym czasie zjawił się ten sam nieznajomy żyd 
w doma Wolfa Treuera w Przemyślu i obiecał nzdro- 
wić ma chorą żonę. Do kuracyi zażądał 120złr. go- 
tówką i 2 dukatów, włożył to wszystko do koperty 
i mówiąc, że dla skuteczności musi na swem serca 
petrzymać, włożył kopertę pod kaftan, następnie ka- 
zał ją przywiązać na ciało Deborze Trener. Gdy 
drngiego dnia z Przemyśla zbiegł, znaleźli Trenero- 
wie w kopercie kawałek papieru i 4 centy. W mie- 
siąca lutym 1891] r. zjawił się cudotwórczy lekarz 
w Nowym Sgezu, gdzie przez niejakiego Berla Berka 
msiłował rozpocząć swoją praktykę. Zsprowadzony do 
domu Rozalii Frenkel, której dziecię chorowało, pierw 

szego dnia modlił się i kazał sobie do Kuracyi przy- 
sposobić 180 złr., kulczyki brylantowe wartości 70 
złr. i złoty łańcuch wartości 43 złr. Drugiego dnia 
zażądał płótna, papieru i ołósków, uszył torebkę i 
włożył w nią kosztowności i pieniądze, modlił się 
nad tem i zapieczętował w papier. Torebkę przywią- 
zał nad brznchem i kazał przes 7 dni nosić, Po 
npływie tego czasu cudotwórca znikł,. a w torebce 
znaleziono kamyczki i blachę — Około połowy lipca 
1891 zgłosił się cudotwórca u Sary Schindel w Tar- 
nowie i obiecał wyleczyć jej męża bez żadnego wy- 
nagrodzenia Zażądał jedynie gotówki 406 złr. i zło- 
tych kulczyków z brylantami, z któremi przedmiota- 
mi zupełnie podobne mamidła nrządzał, ten sam też 
osiągnł skutek jak u innych leczonych, to jest, że 
słaby nieprzerwanie dalej chorował, a cudowny lekarz 
wraz z gotówką i  kosztownościami nulotnił się bez 
wieści. — Dnia 21 lipca br. pojawił się tajemniczy 
cudotwórea w Kołomyi i począł rozpowszechniać wie- 
ści, że pochodzi z Turcyii Że za leczenie nie bierze 
pieniędzy. Tu jednak go aresztowano. Kawa przysię- 
głych uznała Kahauego winnym i skazała na 6 lat 
więzienia i wydalenie » granic państwa austryackiego. 

Temperatura. Termometr + 57 R. Baro- 
metr 7669. Idzie w górę. Poclimurno. 

Z izby sądowej. Przed ławą sędziów przy- 
sięgłych we Lwowie toczyła się dziś rozprawa karna 
przeciw Chemie Chndej z Chotyluba oskarżonej o 
zbrodnię podpalenia. Oskarżona przyznaje się, iż 
w nocy z d. 17 nal8 września br. podłożyła ogień 
pod strzechę chaty włościanina Jacncha. Wynikły 
ztąd pożar zniszczył do szczętu 18 zagród wraz ze 
wszystkimi zapasami zboża i paszy, oraz sprzętami 
gospodarskini i domowymi. Szkoda wynosi około 
9000 złr. a jest ona tem dotkliwszą dla poszkodo- 
wanych, iż budynki ich nie były asekurowane. 

Podejrzenie powzięto zaraz na podsądną, a te 
z tego powodu, iż oskarżona pokłóciwszy się z żoną 
Jacncha, zagroziła jej, że jej dom podpali, Chudą, 
która się do zbrodni przyznała, skazał trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych na cztery 
lata ciężkiego więzienia, obostrzonego jednorazowym 
postem w tygodniu. 

Tomasza Obącza, oskarżonego o zbrodnię kra- 
dzieży, przeciw któremu wczoraj ukończono rozprawę, 
skazał trybnnał na pięć lat ciężkiego więzienia. 

Figaro przed sądem. Za rozpisanie składki na 
zapłacenie grzywny, na którą skazany zostal arcybi- 
skup ks. Gouthe Soulard z Aix, wytoczył rząd fran- 
cuski redakcyi Figara proces o przekroczenie usta- 
wy prasowej, zabraniającej zbierania składek na 
takie cele. Redakcya Figara z radosnem sercem 
przyjęła wiadomość o tem postanowieniu rządu, któ- 
re prześladowanemu dziennikowi wiclki rozgłos zje- 
dna, a dla rządu będzie nową kompromitacyą. Z ju- 
rydycznego stanowiska nic miał rząd właściwie racyi 
wytaczać tego procesu. Figaro bowiem rozpisał 
składkę w sposób następujący: „Odezwa do francu- 
zów! Czcigodny arcybiskup z Aix ks. Gouthe Sou- 
lard zasądzony został na zapłacenie grzywny 3.000 fr. 
tudzież kosztów procesu, które wyniosą 2.000 fr. Ponie- 
waż zacny ten prałat wszystkie dochody swoje rozdaje 
biednym w swojej dyecezyj, przeto biedacy ci ukró- 
ceni zostaliby o tę kwotę, którą biskup ich musiałby 
zapłacić. Do tego nie możemy dopuścić. Prosimy więc 
naszych czytelników o 5000 tranków dla rozdania ich 
między biednych w dyecezyi Aix“. W kilka godzin 
po ogłoszeniu tej odezwy nadesłano do redakcyi Fi- 
gara dwa razy tyle, ile było potrzeba, tak, że zaraz 
w następnym numerze musiał Figaro prosić swych 
czytelników, aby więcej już nie posyłali, gdyż cel 
zamierzony został w pełnej mierze osiągnięty. Rząd 
francuski. widząc w tem manitestacyę przeciwko so- 
bie skierowaną, wytoczył redakcyi Figara proces, 
który za kilka dni się rozegra. 

Figaro ogłosił, iż jedyną obroną jego będzie 
to, iż od roku 1872 do doia dzisiejszego zebrał w 
drodze składek na cele dobroczynne 4'/, miljona fr. 


Memoryał w sprawic budowy tanich mieszkań 
dla wyrobników, wręczyło Towarzystwo św. Wincen- 
tego i. Paulo galicyjskiej kasie Oszczędności. Memo- 
ryał stwierdza, że smutne położenie klasy robotniczej 
zajmuje już od szeregu lat uwagę czynników powo- 
łanych do czuwania nad spokojem społecznym i że to za» 
jęcie się losem tej najbiedniejszej warstwy ludności 
ubogiej, będzie poczytane w historyi zą chlubę nasze- 
go wicku. Dalej zaznacza memoryal, że mamy wpraw- 
dzie już w naszym krajn liczne stowarzyszenia po- 
mocy dla biednych robotników, oparte na wzajemno- 
ści, jak kasy chorych, zakłady ubezpieczenia od wy- 
padków i inne, ale wszystkie te instytucve nie czynią 
jeszcze zadość najnagłejszym potrzebom klasy robo- 
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tniczej. Ustawodastwu społecznemu musi więc przyjść 
w pomoc inicyatywa prywatna, więc też tutejsze To- 
warzystwo dobroczynności pod wezwaniem św. Win- 
centego à Paulo postanowiło podnieść u nas myśl do- 
starczenia tanich mieszkań dla najemników i czeladzi 
rzemieślniczej. — Mysl na zachodzie nie nowa, gdyż 
jak powszechnie wiadomo, założone mniej więcej przed 
30 laty w Miilhouse w Alzacyi towarzystwo, myśl tę 
w czyn zamieniło i jak najtrwalszym cieszy się roz- 
wojem. U nas myśl ta została zapomnianą. 

Gdy jednak dla brakn funduszów, Tow. św 
Wincentego a Paulo w własnym zakresie nic zdzia- 
ać nie może, udaje się ono przeto z prośbą do dy- 
rekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności, która dała już 
liczne dowody jak ją dobro społeczeństwa i miastą 
Lwowa żywo obchodzi, aby ona raczyła się tą spra- 
wą zająć i w czyn ją przemienić. Wkońcu oświad- 
czyła Rada miejscowa Tow. św. Wincentego a Paulo, 
iż gdyby Kasa Oszczędności zechciała sprawę tę 
przeprowadzić, to Towarzystwo chętnie obejmie zarząd 
i opiekę nad domami. Memoryał ten podpisali: ks, 
biskup Puzyna, pp: Ignacy Drexler, Michał Miączyn- 
ski, Maksymilian Thullie, Ernest Kleeborn Girtler, 
ks. Zygmunt Gorozdowski i p. Kazimierz Zającz- 
kowski. 


Rocznica listopadowa W niedzielę odprawio- 
nem zostało w kościele 00 Dominikanów w Krako- 
wie uroczyste nabożeństwo w 6l rocznicę walki o 
niepodległość. Mszę św. celebrował ks. kanonik Fox, 
kazanie wypowiedział ks. rektor Chromecki, Kazno- 
dzieja w gorących słowach podniósł znaczenie po 
wstania listopadowego, wezwał młode pokolenie pod 
hasłem „Bóg i Ojczyzna“ do wytrwałej pracy dla 
przyszłości narodu, a piękne swe przemówienie, które 
na wszystkich wielkie wywario wrażenie, zakończył 
gorącą modlitwą do Boga o wolność Ojczyzny. 

Wieczorem odbyły się uroczyste obchody ku 
nczczenin pamięci powstania listopadowego, w Bali 
stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda“ i w „Csytelui 
katolickiej". 


Kradzież w tarnopolskiej kasia oszczędności. 
Z Tarnopola nam donoszą, że sąd tameczny uwolnił 
już jednego z trzech uwięzionych urzędników tej Kasy, 
mianowicie p. Drzemuchowskiego, likwidatora, oka- 
zało się boniem jak najwidoczniej, że jest zupełnie 
niewinnym. A tyle biedak zniósł zgryzoty, poniżenia 
i wstydn! Dobrze więc się stało przynajmniej, że tak 
prędko wyszła na jaw jego niewinność. 

Inai dwaj urzędnicy siedzą w więzieniu dotąd. 

Wypadek na kolei. Pod stacyą kolejową Bort- 
niki upadł onegdaj z pociągu hamowniczy Bronisław 
Mierzwiński i dostał się pod koła pociągu, którę zgru- 
chotały mn nogę. Niesxczęśliwego odstawiono do spi- 
tala powszechnego we Lwowie. 


Teatr. Dziś we wtorek pierwsze przedsta- 
wienie opery w tym sezonie: „Mignon“, opera w 4 
aktach A. Thomasa. Pierwszy wyatęp panny Adryenny 
Busi, primaionny opery dal Verme w Medyolanie i 
p. Juliana Jeromina, artysty teatrów włoskich. — 
Jutro we środę po raz pierwszy: „Przeszkoda* 
(L'Obstacle), sztuka w 4 aktach Daudeta, w przekła- 
dzie Jnlii Otrembowej. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Kraków 1 grudnia (pryw.) Obrady nad spra- 
wą podhajecką rozpoczęła rada nadzorcza dzisisj 
o godzinie 11 rano. Członkowie rady nadzorczej 
twierdzą, że oferta konsorcyum nie zostanie za- 
twierdzona, gdyż mają być inne kombinacye. 

Wiedeń 1 gradnia (qryw) Według informa- 
cyi tutejszych dzienników rozmawiał Cesarz po 
wczorajszej audyencyi, udzielonej deputacyi gali- 
cyjskiej, dziękującej za fakultet medyczny lwow- 
ski, ze wszystkimi członkami deputacyi z osobna. 
Cesarz zapytał najpierw marszałka, czy budowle 
potrzebne dla fakultetu będą na czas ukończone ? 
Jaworskiego, czy nowy system obrad budżetowych 
jest praktyczny, albowiem obrady także teraz po- 
wolnem tempem idą; Mochnsckiego zapytał o 
stan zdrowotny Lwowa i zwrócił sam na to uwa- 
ge, że Lwów leży w kotlinie, ma więc trudne po- 
łożenie pod względem sanitarnym już dla braku 
większej rzeki. 

Po pytaniach zwróconych do każdego człon- 
ka z osobna, zapytał Cesarz marszałka, czy posu- 
cha ostutniej jesieni zaszkodziła oziminom całego 
kraju, czy też tylko części kraju? na co marsza- 
łek miał odpowiedzieć, że przeważnie Galicya 
wschodnia dotkniętą została. 

Wiedeń 1 grudnia. Cesarz odwiedził wczo- 
raj po południu arcyksięcia Rainera, aby złożyć 
mu kondolencyę z powodu Śmierci brata jego 
arcyks. Henryka. Najj. Pan poprosił także arcyks. 
Rainera, aby w imieniu jego wyraził baronównej 
Waideck najgłębszą kondolencyę z powodu śmierci 
obojga jej rodziców. Po zmarłym arcyksięciu za- 
rządzoną zostanie siedmiodniowa głęboka i sied- 
miodriowa lżejsza żałoba dworska. 

Z powodu Śmierci arcyksięcia odwołany z^- 
stał obiad dla delegacyi u br. Kalcokyego O 
godzinie 1l w nocy przeniesiono zwłoki arcy- 
księcia z hotelu Sachera do pałacu arcyksięcia 
Rainera. Równoczesna Śmierć arcyksięcia Henryka 
i jego małżonki wywołała we wszystkich sferach 
jak najżywsze współczucie. Podnosi to cała prasa 
wiedeńska, wskazując, jak serdeczne węzły łączą 
ludność Austro-Węgier z panującym domem ce- 
sargkim. 

Także drugi 
odwołano. 

Na posiedzeniu rady miejskiej wyraził bur- 
mistrz serdeczne wapółczucie miasta Wiednia ala 
nawiedzionej smutkiem rodziny cesarskiej. Zapo- 
wiedziana na 4 grudnia uroczystość Mozartowska 
nie odbędzie się z powodu żałoby w rodzinia 
cesarskiej. 

Wiedeń 1 grudnia. Wczoraj przyjmował Najj, 
Pan na audyencyi marszałka księcia Sanguszkę, 
posła Jaworskiego, tudzież deputacyę miasta 
Lwowa, składającą sig z prezydenta Mochnac- 
kiego i radnych Michalskiego i Byka, która przy- 
była, aby złożyć Monarsze podziękowanie za u- 
tworzenie we Lwowie fakultetu medycznego. 

Książę marszałek przemówił w te słowa: 
„Deputącya kraju, Koła polskiego i gminy miasta 
Lwowa składa W. C. Mości najgłębszą wdzięcz- 
ność, za zapowiedziane wprowadzenie w życie 
fakulteta medycznego na Uniwersytecie lwow- 
skim. Sprawa ta była oddawna życzeniem kraju, 
a my żywiwy nadzieję, Że tak uzupełniony uni- 
wersytet lwowski rozwinie się na chwałę W. C. 
Mości, a na pożytek kraju. Zapewniając W. C, 
Mość o naszych uczuciach dynastycznych, błagamy 
Boga, by W. C. Mość w najdłuższe lata chronił, 
osłaniał i strzegł. 

Cesarz odpowiedział : 

Cieszy mię że mogłem dla mego kraju to 
uczynić i mam nadzieję, że fakultet medyczny 
we Lwowie dobre wyda owoce dla kraju i mo- 
narchii, nie mniej zaś dla lwowskiego uniwersy- 
tetu, którego rozwój leży mi na sercu. Następnie 
przemówił Cesarz do każdego z członków depu- 
tacyi kraju i gminy osobno, 


obiad u dworu dla delegacyi 


Moskwa 1 grudnia. Mosk. Wied. donoszą, 
że minister finansów zgadza się na proponowane 
pizez burmistrza Libawy zniesienie zakazu wywo- 
zu czarnego Owsa. 


Petersburg 1 grudnia. Urzędownie ogłoszono, 
że rośliny strączkowe i nasiona olejne nie są ob- 
jęte zakazem wywozu. 

Bir. Wied. donoszą, że celem zapewnienia 
wyżywienia ludności w niektórych powiatach na- 
witdzonych nieurodzajem zakupi rząd wszelkie za- 
pasy zboża, będące w posiadaniu prywatnych osób, 
o ile będą większe nad całoroczną potrzebę ro- 
dziny 

Berlin 1 grudnia. Hurtowni handlarze zega 
rów Paarmann i Cohn zastrzelili się tej nocy w 
swoim lokalu. 

Powodem samobójstwa była rozpacz z powo- 
du utraty 100 tysięcy marek w npadłym domu 
bankowym Friedliiudera i Sommerfeldów. 


Berlin 1 grudnia. Podczas wczorajszych obrad 
parlamentu przemawiał hr. Huene za zatrzyma- 
niem dotychczasowych ceł, gdyż one dają państwu 
obfite dochody, których uszczuplać nie można. — 
Zmniejszenie ceł nie wywołałoby, zdaniem mówcy, 
zmiżenia cen artykułów żywności. Zawarcie trak 
tatów handlowych nie oznacza wcale, iż Niemcy 
zerwały z polityką ceł ochronnych. 

Dep. Kościelski ganił germanizacyjne zapzdy 
rządu pruskiego w prowincyach polskich. Polityka 
taka jest oznaką słabości rządu. 

Kanclerz Caprivi odpierał zarzuty, jakoby 
rząd zaniedbywał prowincyę poznańską pod wzglę- 
dem ekonomicznym. Zdaniem kanclerza prowin- 
cya ta zawdzięcza wszystko dynastyi Hohenzol- 
lernów. 

Richter ztrzucał ministrem, iż ogłaszają re- 
skrypta cesarskie nie kontrasygnowane przez ża- 
dnego z ministrów. (Wypadek taki zaszedł nieda 
wno z reskryptem cesarskim wsprawie «walczania 
niemoralności w Berlinie. Cesarz Wilhelm, który 
wszystkie dekrety swoje sam redaguje i po więk- 
szej części nie każe ich kontrasygnować żadnemu 
ministrowi, przesłał z Poczdamu ów znaoy, wła- 
snoręcznie przez siebie napisany reskrypt, w któ- 
rym poleca sądom, aby jak najsurowiej karały 
niemoralność i aby miały baczne oko na adwoka- 
tów, kiórzy fałszywie pojmują swe obowiązki i za 
pomocą swawolnych sztuczek dopomagają nieraz 
bezprawiu do zwycięztwa. Reskrypt ten ogłoszono 
bez kontrasygnaty, tak, jak nadszedł do minister- 
stwa. Liberałowie czuli się kilkoma ustępami tego 
reskryptu dotknięci i nerobili wrzawy, przedsta- 
wiając, że takie ogłaszanie reskryptów cesarskich 
bez podpisu którego z odpowiedzialnych mini- 
strów jest pogwałceniem konstytucyi. Przyp. Red.) 
W dalszym ciągu swej mowy bronił Richter gieł- 
dę przeciwko tym mówcom, którzy jej zarzucali, 
iż nie ma racyi bytu. 


Petersburg 1 grudnia. Ogłoszono ustawę 
zezwalającą znowu na wywóz makuchów. 

Berno (w Szwajcaryij) 1 grudnia. Delegaci 
szwajcarscy dla rokowań handlowo -cłowych z 
Niemcami i  Austryą odjeżdźają dzisiaj do 
Wiednia. Dotychczasowe pisemne rokowania do- 
prowadziły podobno do zupełnej zgodności za- 
patrywań. 

Londyn 1 grudnia. Obiega tu pogłoska, 
Dufferin zostanie ambasadorem 
Paryżu, 
Rzymie. 
„ Ateny 1 grudnia. W izbie zażądali zwolen- 
nicy Trikupisa, aby postawiono znów na porząd- 
ku dziennym odroczone podczas ostatniej sesyi 
oskarżenie przeciwko gabinetowi Trikupisa. 


Londyn 1 grudnia. Do biura „Reutera* na- 
deszła z Pekinu depesza z daty 29 listopada, 
iż w dwóch miejscowościach na północ od wiel- 
kiego muru chińskiego wybuchły zaburzenia. W 
powiecie Takow wybuchło także groźne powsta- 
nie. Mandaryni wymogli na powstańcach, iż o- 
szczędzać będą mienie Chińczyków w ich powia- 
tach, chrześcijan zaś wydali na pastwę rozbestwio- 
nych tłumów  Rokoszanie rzucili się potem na 
misye chrześcijańskie, splądrowali je i wymordo- 
wali w okrutny sposób 300 cebrześcijan. Jeneralny 
gubernator wysłał kilka tysięcy wojska przeciw 
rokoszanom. Misyonarze opuścili Tsuaboa. 


Berlin 1 grudnia. Nordd. c4lig. Zig. donosi, 
że w dobrze pojpformowanych sferach nie wia- 
domo nic o tem, jakoby Rosya nosiła się z za- 
miarem wydania zakazu wywozu koni. 

Paryż 1 grudnia. Górnicy z Pas de Calais 
wyrazili radość swą z powodu ukończenia się 
bastówki. 

Madryt 1 grudnia. 
hiszpańskiego postanowiła 
złota i srebra. 

Aix 1 grudnia. Wracającego tu z Paryża ks. 
Arcybiskupa Gouthe-Soularda powitano gromkie- 
mi okrzykami. Gdzieniegdzie tylko dał się słyszeć 
świst lub okrzyk na cześć republiki. 


Wiedeń 1 grudnia. Fremdenblatt podaje o- 
dezwę, ogłoszoną w bclgradzkim Odjeku a wy- 
stósowaną do Bośniaków i Hercogowińców i wzy- 
wają ich, aby przystępowali do serbzkiego związku 
agitacyjnego. Przytem zapytuje Fremdenblait, czy 
ogłoszenie tej odezwy w Odjeku, uznanym jako 
półurzędowy organ rządn serbskiego, nważają w 
Belgradzie za rzecz uczciwą i sąsiedzką, chociażby 
nawet szkody nam nie przyniosła. 

Paryż I grudnia. Wczoraj odbył się w Lens 
kongres delegatów robotników w kopalniach węgla 
i powzięto na nim uchwałę, iż dzisiaj podjętą ma 
być praca we wszystkich szybach. Bastówkę w de- 
partamencie Nordi Pas de Calais można zatem 
uważać za skończoną. 


„ Wiedeń 1 grudnia. Nadzisiejszem plenarnem 
posiedzeniu delegacyi węgierskiej wspomniał pre- 
zes Zichy o wzruszającym wypadku śmierci arcyks 
Henryka i jego małżonki. 

Referent Rakovszky zdawał sprawę z budże- 
tu wojskowego i zalecał przyjęcie go, gdyż sytua- 
cya polityczna nie pozwala nam zaniedbywać sta- 
rań około podniesienia pogotowia wojennego armii 
(oklaski) 

Beoethy skarżył się na to, że militarne 
interesa mają przewagę, a zarząd wojskowy dyk- 
tuje absolutnie swe warunki. Nawet rosyjski za- 
rząd wojskowy ma zdaniem mówcy więcej wyro- 
zumiałości (Śmiechy). Mówca domaga się, ażeby 
budżet przekazano jeszcze raz komisyi i aby ona 
wykreśliła z niego rozmaite pozycye. 

Wiedeń 1 grudnia. Posiedzenie Izby 
posłów. Prezydent Smolka wspomniał w serdecz- 
nych słowach o Śmierci arcyks. Henryka. Izba 
upoważniła prezydyum wyrazić Najj. Panu jak 
najgłębsze współczucie. ? i 

Minister finansów odpowiedział na inter- 
pelacye p. Thurnhera, iż wedle ustawy o należy: 
tościach tylko pierwszy rekurs przeciwko wymia- 
rowi należytości wolny jest od stempla. 

Dalej rzekł minister, iż rokowania co do 
przyznania długoletniego uwolnienia od podatków 
domów we Lwowie i w Pradze, które mają być 
przebudowane w celu assanacyi miasta i regulacji 
ulic, są w toku. 


że 
angielskim w 
a Drummund Wolff ambasadorem w 


Rida jeneralna banku 
powiększyć rezerwę 


Berlin 1 grudnia. Odpowiadając Richterowi, 
rzekł Caprivi, iż mowa jego bynajmniej nie była 
skierowaną przeciwko osobie zasłużonego wielce 
około państwa poprzednika w urzędzie kancler- 
skim (Bismark). Celem mowy Capriviego było tyl- 
ko uspokojenie opinii publicznej, 

Rio Janeiro 1 grudnia. Nowy prezydent rze- 
czypospolitej jenerał Peixoto wydał z powodu ob- 
jęcia swego urzędu manifest, w którym podnosi 
czyny dokonane przez uzbrojony naród w intere- 
sie prawa, tudzież zaparcie się Fonseki, który wo- 
lał ustąpić, aby nie dopuścić do rozlewu krwi brat- 
niej. Peixoto uważa za swe główue zadanie przy- 
wrócenie stanu prawaego i równowagi w budżecie. 

Rzym 1 grudnia. W parlamencie wnieśli de- 
putowani Bovio i Cavalotti interpelacyę dotyczącą 
wewnętrznej polityki kościelnej Włoch. Na żąda- 
nie Rudiniego postawiono te interpelacye na po- 
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Cherbourg I grudnia. Rada gminna wydała 
wczoraj obiad na cześć korwety rosyjskiej „Wi- 
tiaź”, jak również francuskich oficerów marynarki, 
Podczas obiadu wznoszono liczne toasty, grano 
hymny rosyjszie i francuskie i bawiono się bar- 
dzo serdecznie. 

Petersburg 1 grudnia. Journal de St. Pe- 
iersbourg pisząc © powrocie Giersa do Petersbur- 
ga i o objęciu przez niego napowrót urzędowania, 
zaznacza, iż odwiedziny jego we Włoszech, Pary- 
żu i Niemczech wykazały, iż położenie ogólne 
stało się lepszem, wolnem od wszelkich nieporo- 
zumień, i że pozyskano nowe rękojmie wzajemne- 
go zaufania, iż pokój, którego wszyscy pragną, 
będzie utrzymany. 
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hf adestane. 


ilustrowane pismo humorystyczne „5MIGUS* 
rozpoczęło w nr. 23 z du. 1 Grudnia druk ilustrowanego 
2555 poematu w € pieśniach z prologiem pt. A 


Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauma. 


Poemat ten tryskajacy prawdziwym dowcipem i hu- 
morem niewatpliwie zostanie przez ogół czytelników z wiel- 
ką radościa powitany. 

„S$migue, kosztuje kwartalnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1'20, rocznie we Lwowie 4 złr, na prowincji 
480 ct. Kto nadele całoroczną prenumerate z góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Smigusa” na r. 1892. 


{= AGONY ORREOCWNEWEACYWRNNAOAONNRO 
Wzywam niniejszem p. Wilhelma Me- 
lińskiego, by w przeciągu 8miu dni zwrócił 
mi zabrany i sprzedaBy bez mej wiedzy 
dyrekcyi tsatru krakowskiego, przekład dra- 
matu Ryszarda Vossa p.t. „Aleksan- 
dra“, glłyź w przeciwnym razie będe zmu- 
szony wstąpić na drogę sądową. 
Wiedeń d. 25 listopada 1891. 
Ernest T. Breiter, Kohlmarkt 24 III p. 


2584 
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Dr. Wilhelm Kropaczek 


doktor wszech nauk lekarskich, były c. i k.nad- 

lekarz wojskowy, osiadł w Dukli i ordynuje rano 
od 10—12 a popołudniu od 3—5 godziny. 
2579 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 

kupuje i sprzedaja wszystkie efekta i mo- 

naty po najdokładniejszym kursie dziennym. 

źlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

| bez doliczenia prowizji. 
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Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 1900 
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Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Iawowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre- 
sza roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 180. 


Dr. Jan Rosner 
b. asystent kliniki położn. ginek. w Krakowie, 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 


mieszka obecnie przy ulicy Cłowej Nr. 2 (w do- 
mu prof, Czyżewicza.) 2477 2-10 


Zmiana mieszkania. 


Dr. D. MELLER 


okulista i operator szkoły wiedeńskiej i berlińskiej ordynuje 
8272 od 9—12 i od 8 5. Lwów Jagiellońska 1. 18. 


O A I | „EO OOE 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 1 grudnia godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 27387 węg. kolej półn. 
Alpiny 6440 wschodn. 19650 
Kredyty węg. 314— Wiedeńskie losy 
Anglobanki _ 14850 kom. 150.50 
Uniony 214.— Akcje tyton. 15550 
Ludwiki 204.50 Gal. obl. indem. 10425 
Nordbany 276— Elbethale 211:50 
Lombardy — 50%: Landerbanki  18s— 
Losy tureckie 28:60 Renta zł. węg. 103.10 
Staatsbahny 275 — Bankvereiny 103-75 
Czerniowieckie 23550 Renta węg. p. 10075 
Ruble 1:13:25 


Usposobienie silne. 
Z. 


Lwów. Z Izby handlowej 1 grudnia 1891. 
1. Akcje za sztukę. 

bez kupon Fe aj j 

R bez dywiden y Po SB 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 202 50 205 50 
„ |lwow.-czer-jass. 200 zł. w. 8. 232 50 235 50 
Banku bip. galic. 200 zł. w. a. 312 — 317 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w, a. — — 216 


Listy zastawne za 100 zł. 
Banku kip. galic. 50/, 40 „ 100 30 101 
Banku hip. galic. 59/, z 10% pr. 107 70 108 
Banku hip. 3*/2°/ wa. los. w 50 lat. 98 40 99 
Banku krajowego 47/,%/, wa. 98 40 99 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 
Nz” COREL. 
Przekład x angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Nie wiedziałem jak się odezwać do tej po- 

ważnej kobiety, która stała ze spuszczonemi oczy- 
ma, szepcząc słowa modlitwy. 

— Pani — rzekłem w końcu — zapewniam, że. 

— Nie mów pan nic — przerwała mi z peł- 
nemi łez oczyma — to zbyteczne. Zartować z 7a- 
konnicy, jest prawdziwą rozkoszą dla tych pań 
światowych. Kobiety takie jak hrabina Romani, 
sądzą. że my nie pojmujemy ani mił ści, ani na- 
miętności. Nie zastanawiają się nad tem że my 
także możemy mieć naszą historyę serca i to nie- 
raz taką, że aniołom łzy wycisnąć by mogła. Ja 
również... 

Wyprostowała się dumnie, ale w tej samej 
chwili opamiętawszy się, dodała. 

— Reguła nasza, signor, nie pozwala obcemu 
dłużej nad godzinę bawić w klasztorze. Zawołam 
której siostry, aby wskazała panu drogę. 

— Chwilę jeszcze, pani — rzekłem, czując, że 
wypada mi stanąć w obronie Niny. — Moja n:- 
rzeczona jest bardzo młoda jeszcze i rozuzepana. 
Niepodobna mi przypuścić, aby Żegnając Się ze 
mną, chciala tem semem przykrość pani wy- 
rządzić. 

— Więc pan sądzisz, że to był jedynie dowód 
czułości z jej strony ? — zapytała zakonnica z po- 
gardliwem wejrzeniem. — Bardzo naturalne przy- 
puszczenie i nie chcę pana wyprowadzać z błędu. 

Po chwili rzekła: 

— Wydajesz się pan rozsądnym i poważnym 
człowiekiem. Może być, że przeznaczeniem pana 
Drob 

po 2 cemty od wyrazu. 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fiozne wykonuje po nader niskich 


reee | 


jest poprawa Niny. Powiedziałabym więcej, ale 
wolę milczeć. Jeżeli pan ją rzeczywiście kochasz, 
to nie pochlebiaj jej, bo nadmierna próżność gubi 
ją... Silna a rozumna władza mogłaby... kto wie? 


Urwała, westchnęła, a podem dodała: 

— Bądż zdrów, signor; błogosławię ci. 

I nakreśliwszy mi na czole znak Krzyża św, 
wyszła z pokoju. 

W chwiłę później jakaś kulawa Siostra przy- 
szła odprowadzić mnie do furty. Gdyśmy szli ku- 
rytarzem, z jednych drzwi wychyliły się główki 
dziewczęce i jakiś głos zawołał: 

— O, to staruszek! 

Kulawa Siostra nie była jednak ślepą i pręd- 
ko drzwi zatrzasnęła. 

Dochodząc do furty, zwróciłem się do mej 
towarzyszki i kładąc jej w rękę cztery dwudziesto- 
frenkówki, rzekłem: 

— Proszę to wręczyć wielebnej matce przeło- 
żonej z prośbą o mszę Św. za duszę tego, którego 
nazwisko tu dołączam, 

I podałem bilet wizytowy Gwidona Ferrari 
wraz z temi słowy: 

„smierć zaskoczyła go nagle, nieprzygotowa- 
nego. Jeśli łaska, módlcje się także za człowieka, 
który go zabił.* 

Staruszka patrzała na mnie przerażona obie- 
cując jednak wypełnić moje życzenia, a tymczasem 
zamykała się za mną brama klasztorna z głuchym 
odgłosem. 


IX. . 

Avelino jest jedną z tych spokojnych, drze: 
miących. mnlnwniczych miejscowości, których nie 
sprofanowali jeszcze turyści. 

Tam w skromnem mieszkaniu, w towarzystwie 
Wicentego założyłem chwilową siedzibę. 


Zmęczyło mn e wystawne życie, jakie musia- 
łem prowadzić w Neapolu, i odpoczywałem popro- 
stu, żyjąc jak człowiek ubogi. 

Nająłem mały domek u kobiety, która zacie- 
kawiła mnie siłą charakteru. 

Była ona Rzymianką i mówiła o tem z dumą 


ne ogloszenia g m E M 


w oczach. Opowiedziała mi swą historyę w kilku 
słowach, ale z tak wymownemi giestami, 2e się 


kolędę | majątek ziem 


Do sprzedania 
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zdawało, iż mówiąc żyje po raz drugi: mąż jej 
pracował w kopalni marmurów ; jeden z towarzy- 
szów opuścił ra niego odłam skały, który go na 
śmierć zagniótł. 

— Ale ja widziałam — mówiła — że umyślnie 
zabił mego Tonja, bo kochał mnie potajemnie. A 
kiedy ciało mego męża złożono w ziemi, nędznik 
ten, morderca, przyszedł do mnie i chciał sie ze 
mną żenić. Wtedy powiedziałam mu w oczy o jego 
zbrodni. Przeczył mi, ale kazałam mu pójść prece 
i przeklęłam go. Umarł niedawno, a jeśli wszyscy 
święci wysłuchali mej prośby, to dusza jego do 
nieba nie poszła. 


Mówiła to z iskrzącemi oczyma, podczas gdy 
silną ręką otwierała okno i pokazywała mi swój 
ogródek pełen jabłoni. 


— Prawda — rzekła, odpowiadając na moję u- 
wagę pełną podziwu — Avelino sławne jest ze 
swych jahłek ; ale dzięki Najświętszej Pannie, mo- 
gę śmiało powiedzicć, że w tym sezonie nie ma 
nigdzie jabłek piękniejszych nad moje. Dochód 
z nich oraz z tego domku, jeżeli go wynająć mogę, 
wystarcza mi na życie.. Ale tu mało osób prze- 
jeżdża; czasem artysta jaki albo poeta; zwykłym 
ludziom domu nie otwieram... Zresztą, skoro się 
ma dorosłą dziewczynę, nie można być nigdy za- 
nadto ostrożną. 

— Więc macie córkę ? 

Oczy jej złagodniały. 

— Tylko jednę, imię jej Lilla. To moje dobro 
i błogosławieństwo. Często myślę sobie, że drzewa 
rodzą dlatego owoc tak obfity i słodki, że ona je 
pielęgnuje; a gdy siedzi na tórgu przy koszykach 
z jabłkami, to jej uśmiech, jej twarzyczka dodaje 
szczęścia handlowi. 


Uśmiechnąłem się z tego uwielbienia matki 
i westchnąłem. Nie miałem wiary, nawet Lilli za- 
ufać nie mogłem. 


Gospodyni moja, signora Monti, wiedząc, żem 
znużony, pożegnała mnie i mało ją wogóle widy 
wałem. Wincenty dbsł o moje wygody i starał się 
odgadywać moje Życzenia ze wzruszającą troskli- 
wością. 

Widząc, że pragnę samotności, w początku 
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu ttackiego w Krośnie. 


poleca 


nie odzywał się wcale i w milczeniu pełnił służbę. | znajomość z Lillą Monti wynagrodziła ci resztę 


Pewnego wieczora zapytał nieśmiało : 

— Eccellenza, czy widzieliście Lillę Monti? 

Spojrzałem nań zdumiony. Zaczerwieniła się 
lckko brunatna jego twarz i oczy zaświeciły mu 
dziwnie. Po raz pierwszy spostrzegłem, że służący 
mój był przystojnym chłopcem. 

— Czym widział Lillę Monti ? — powtórzyłem 
A, to córka gosdodyni. Nie, nie widziałem. Czemu 
się pytasz ? 

Wincenty uśmiechnął się. 

— Wybaczcie, eccellenza.. ona jest prześliczna 
A w moich stronach mówią: „Choćbyś miał serce 
ciężkie jak kamień, to widok ładnej twarzyczki 
rozweseli cię.“ 

Poruszyłem się niecierpliwie. 

— Wszystko to głupstwo, mój Vicenzo! Pię- 
kność jest plagą tego Śwista 

Wincenty poważnie kiwał głową. Myślał pe 
wnie o uczcie, na której oznajmiłem 0 mojem 
małżeństwie, ale nadto dyskretny, by myśl swoją 
wyjawić, rzekł tylko: 

— Eccellenza zapewne ma słuszność. Ale jeśli 
ktoś lubi patrzeć na kwitnące róże i gwiazdy 
błyszczące, ten z przyjemnością spojrzy i na Lillę 
Monti. 

Obróciłem się, by spojrzeć na niego. Zaru- 
mienił się. 

— Już zakochany, amico — rzekłem z gorzkim 
uśmiechem. — Trzy dni wystarczyło, abyś dał się 
złapać na lep uśmiechu Lilli? Żal mi ciebie ! 

Przerwał mi żywo: 

— Eccellenza jest w błędzie! Jabym nie śmiał, 
ona tak niewinna, ona nie wie o niczem. Ona jest 
jak ptaszek w gniazdku, słodka i tkliwa, słowa 
miłości przeraziły ją; byłbym łotrem, gdybym się 
ośmielił. 

I pocóż miałem szydzić z biedaka Czy dla- 
tego, że własna miłość moja w popiół się obró- 
cła? Wincenty, dawny żołnierz, był poetą w du- 
szy; jak wszyscy Toskańczycy, miał naturę my- 
ślącą, poważną, pod powłoką jej zaś płonął ogień 
serdeczny, ukrywany staraunie. 

Wstałem zainteresowany. 

— Widzę, Vicenzo — rzekłem łagodnie — że 


4 mOTA WA ATW" TW TT arm! 


P 


wa A es 12 m m. e m a a a r R a a o 


wszelkich rodzajów dla celów doftowych i pu- 
blicznych, gospodarstwa, 


straconego karnawału. Ale czemu chcesz mme ją 
pokazać? Może dlatego, abym żałował minionej 
iułodości. 

Na to, po chwili wewnętrznej walki, Win- 
centy odpowiedział: 

— Eccellenza wybaczy mi, że powiem coś, cze- 
go może nie powinienem mówić, ale... 

— Ale cóż? 

— Eccellenza, wasza młodość nie minęła. 

Patrzył na mnie przestraszony, lękając się 
wybuchu gniewa. 

— A więc — raekłem spokojnie — takie jest 
twoje mniemanie? i z jakiegoż to powodu? 

— Eccellenza, widziałem was bez okularów, 
wtedy gdyście się strzelali z biednym aignor Fer- 
rarim. Widziałem, że oczy macie piękne i straszne. 
oczy młodego człowieka, chociaż włosy pobielały. 

Zdjąłem okulary i położyłem przy sobie 
na stole. 

— Skoro mnie raz widziałeś, możesz widzieć i 
teraz. Okulary noszę w umyślnym celu, i tu w Ave- 
lino nie są mi potrzebne. Niech cię jednak nie 
bierze pokusa zdradzić moje zaufanie. 

— Eccellenza! — zawołał Wincenty szczerze 
zmartwiony. 

— Przepraszam cię. Wiem Żeś uczciwy. Ale co 
do młodości mojej, to się mylisz. Straciłem ją, 
zubito mi ją wielkiem nieszczęściem. Mimo to po- 
trafig ocemić twoje uczucia amico, i jeśli zobaczę 
Lillę, powiem ci szczerze co o niej myślę. 

Wincenty pocałował mnie w rękę i odszedł. 

Widziałem, że był zmartwiony mną, i że ta- 
jemniczość, która mnie otaczała, przywiązywała 
go do mnie silniej jeszcze. 

Rad byłem, że nie potrzebuję kłaść przy 
nim okularów i nie używałem ich w ciągu ca'ego 
mego pobytu w Avelino. 

Pewnego doia ujrzałem Lille Było to w ust:00- 
nym kościółku, dokąd zaszedłem, aby zobiczyć 
obraz Fra Aogelica. Tam przed obrazem klyczato 
dziewczę, którego postać cała ujęła mnie swyn 
ndziękiem 

(Cine dslszy naastepL) 
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budowli i przemysłu. 


cenach zakład artystyczno-| toga- 
ftozny A. Przyszlaka we L* owie, 
ulica Kopernika 9. 1481 293-7 


Fiołku i Czarnobrewko żle się ba- 

|wicie, 

Dla was to igraszką, mnie chodzi 

[o życie. 

Poszukuję bony do dziewczynki, 

umiejącej udzieiać początków i 

mówiącej po niemiecku. Listy nie- 

uwzględnione zostaną bez odpo- 

wiedzi. Zgłoszenia adresować : Ssa- 
rzyńska Łotatniki, poczta Stryj. 
2508072,52 


Osoba inteligentna, dobrze wy 
chowana. obznajomiona znakomi- 
cie z gospodarstwem i szyciem, 
poszukuje posady jako bona, pan- 
na przy starszej osobie lub zą- 
rządczyni domu gdzie jest pani. 
Zgłoszenia z grzeczności przyjmu- 
je Bieniewski, Jadłówka, poszta 
Pruchnik. 2549 5—3 


Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towaró » korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
rych lik.erów i miodu starego, 
w handlu Albina ŚSoleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 

2542 8—? 


KOŁDRY 


na owczej wełnie i ba- 
wełnie, materace, 
wkła dki spr. do 
łóżek, sienniki 
poduszki itp. 


“E 
CM 
Jedyny 

U we Lwowie 
> specjalny skład I 
M pracownia wyrobów 
4 pościeli pod firmą 
Józef Schuster 
"32538 Lwów, ul. Kopernika 7. 


(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki pierników 


L. Czyńskiego 


w eleganckich padełeczkach po £O ct. 
do nabyeta w iech własnych we Lwo- 
wie, w Krakewie, w Przemyślu, w Jaro- 
sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst- 
kich znaczniejszych handlach korzennych. 
2496 9-7 


Zarządzca 


ekonomiczny; 


młody człowiek,  obznajomiony 
gruntownie z wszelziemi gałęzia- 
mi gospodarczemi, lasowością, go- 
rzeluią etc. z bardzo dobremi re- 
ferenciami, chce zmienić posadą 
z wiosną. Na żądanie złoży kau- 
cję. Łaskawe oferty pol Rolnik, 
poste restante Milatyn nowy 
2583 2—6 


U 
AN 


Zarząd dóbr w Krasiozynie 
ma do zbycia 400 żywych 


pstrągów 


po 3 złr. 1 klgr. loco Krasiczyn 
Zamówienia przyjmują sią w kuż- 

dym czasie i usknte:zniają na- 

tycbmiast. 25032 ü 


rocznych i młodszych, pełnej krwi. 
rasy kuhiand jet do sprzedania 
w Jasionce p. Rzeszów po 40 et 


kilo żywej wegi. 
2531 2—8 


Odpowiedzialny redaktor: 


Obrazki świętych 


tak własnego wydania jak i obce, 

czarna i kolorowe w majwię- 

kszym wyborze i po najniż 
Szych cenach poleca 


Księgarnia katolicka 


Dr. Wład. Wilkowskiego 


w Krakowie. 
2241 1—6 


obszar 2.000 m. 3 kilm od sta ji 
kolei, powiat Sokal. Bliższe wia- 
domość J. K. ul. Garncarska l £ 
II p. od 4-5 po połud. 

2378 2—4 


sosen 500 sztuk 


Nowo 
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Każda sprzedaż i 


> wre razi OC ORO O 


grube z krajowej 


| na melle itp 


w Glinisnach: w własnym magazynie, w Przeżanach : w handlu B. Kar- 
, w Stanisławowie: w handłu W. Do- 
boszyùskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w han- 
7 diu Wojczynskiej al. Halicka 11. 


wowskiej przedtem B. Wroùskiej, 


2465 7 - 10 


ta Magazyn zegarmistrzowski 


we Lwowie, ulica Akademicka liczbu 3. 


skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych 


ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych. 


EOLO III D D LELI III KALKI, 
Towarzystwo tkaczów i krajowy wzorowy 
warstat tkacki w Glinianaoh 


odznaczone medalem na krajowej wystawie w Krakowie 
polecaj 
znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby: 
przędzy i cienkie apretowsne, 
płótna psześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścierki, ręozni- 
ki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki zakardowe, barwne 
portyery, story, chodniki, płócienka kolorowe, fartuszki, 
worki siatki murarskie i do chmielu sienniki, pokrowce 


w Tehlowie o. p. Belz. 
2552 2—3 


otworzony 


pod firma 


MIŁASZEWSKI 


poleca swój 2489 2—8 


naprawa pod gwarancją. 


pa 


tó 
dymy, 


w składach : 


0d 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 23. 
najdawni .jszy 
magazyn sukna i towarów wełnianych 
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszom piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z którerai 
natal poleca się łaskawym wzgląędom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


Próbki ma żądanie. 


2562 17—? 


a Ek. Zew-- IR. -ZTTIENECI ZER E 
Skład i pracownią futer 
Brażeja Szarkiewicza 


we Lwowie ul. Wałowa l. 3, dom Wieczyńskiego 


pole a wszalkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie 

Jek i damskie. astrachanowe płaszcze 

dług najnowszego fasonu, czapki męskie i damskie, kołpaki do 

R? str ju, wierzchy do futer i materje na futra, dywany 

o sań i łóżek, fusaki męskie ] damskie, kożuszki dle dzieci 
haitowane, białe i bronzowe. 

Wszelkie zamówiónia uskutacznisją się z wszelką akura- 


tnością i pospiechom, ręcząc za 


RES R WkGZ! 
Wacław Masłowski. 
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rotundy, wszystko po- 


trwałość i dobroć wszystkiego. 
2379 15—16 


Jędów wyborowych 2400 | 


ma na sprzedaż obszar dworski 


Papier | Braci Fijałkowskich z Białej, 


«wieże Zapasy 
słynnych płócien korczyńskich 
od najgrubszych późbielonych, do najtańszych web. 
Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
śnie jak: «brusy, serwety, chustki, 
ryczniki, firanki it. p. 


Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lab 
Centralny skład pod „,Prządką* we Lwowie. 


Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się 
2279 


s, | 


Znacznie taniej cd zagranicznych 


Rury wszelkich wymiarów. 
M najnowszej poprawnej kcnstrukcji, 
| a we z drzewa i żelaza dla celów 
gospodarskich tabrycznych. ręko- 
Commandit-Gesellschaft für Pumpan und Maschinen-Fabrikatlon. 
W. GARVENS Wien I Wallfischgavse 14. 

stadni itp. żądać należy wyrażnie 

Gartens'a inoksydowanych pomp i wag. 


Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
decymalne, centymalne, pomosto- 

dzielniczych, wagi dla osób, bydła i użytku domowego. 
Dla warsztatów mechanicznych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 
3390 10-12 


Cenniki gratis i franco. 


z 2 balkonami, przed- 
pokój, kuchnia, garde- 


4 pokoje Antoni Kożeloużek 


frotan 2 pokoiki R, CE e" 
JT pietrze, Brajerowska 10 (t. z. pałac), 
: lod I marca 1893. ie NOE TA ka- Lwów, Rynek 1. 29. 
wal-rskie, frontowe, eleganckie, poleca na obecny seron najnowsze 
JĄ wieksze lub mniejsze z odpowiedniem po-|kspelusze filcowe twarde i miekkie w fa- 
WA mieszczeniem dla służby lub obsłagą w do-|sonach najmodniejszych własnego wyrobu 
mu, od różnych terminów. 8 lev. Wynaj- 


„muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
M Brajera w godzinach 9—12 i 3—5. 216 


y 


Wielki wybór 
najnowszych 
Guzików ! wszelkich po- $ 
trzeb do krawieczyzny 


po cenach możliwie najniż: £ 
szych poleca handel 


| Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów 


HH A BIGA 


oraz poleca wielki wybór 
ohapeau-claque 
Przyjmuje cylindry i kapelusze do odna- 
wiania, farbowania i prasowania. 
Cenniki na żądanie wyseła franco. 


2569 2 2 


Jeżeli cierpisz 
na podagre, reumatyzm, 
na ogólne osłabienie 
ner WUN Pta. 
iszias, edostateczną 
cyrkulację krwi, nerwo- 
we osłabienie żołądka, 
kongestję do głowy, pa- 
raliz, bezsenność, bo- 
| leić w krzyżach, cho- 
Xi \ robę stosu pacierzowe- 
go, to zażądaj illustrowanej broszary 

w której opisany jest 


aparat do nacierania 


nagrodzony dyplomem honorowym, od- 
znaczony złotym medalem w Wels, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat ten 
w skutkach swych poslada własności 
galwano - elektryczno « magnetyczne. Do 
kładny opis użycia i działania jego 
znajdaje sie w iilustrowanej brosrarze, 

którą pra i franco rozsyła wynalazca 
| Th. Biermann fabrykant w Wied- 
niu, I. Scholerstrasse, 18, 

2504 5—? 


HANDEL 
HERBATY 
| <hińsso-rosyjskiej 


MONDA RIEDLA| 


ole:a zbioru majowego: 
: . „ał 


Kdwarda Sctilinga 
WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka liczba 16, 


2469 


HANDEL 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


ajlepszych | Ai 
„herbat . . . zł 180A 
„Zamówienia z prowincji wyseła Iý 

sie odwrotna pocztą. 
Opakowania sie nie liczy. 


Jana Riedla 
WE LWOWIE 


— w on m | 


` 
J 


Adoif Vogi 
Zak*ad wyrobó ; Kościelnych 
Innsbruck, Tyrol 


| 


poleca swoje wyroby jak: 


Ołtarze, ambony, klęczniki, konfesjona?y 
w stylu gotyckim, romańskim i birantyńskim. 

, Statny świętych z drzewa, malowane olejną far- 

bą i złooone, w każdej wielkcści. 
Obrazy męki Pańskiej. 

, Korpus Chrystusa na krzyżu lub bez malowany 
oiejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla miuji i jako krzyże pray drogach. 

Ztóbki na Boże Narodzenie. 

„Malowidła a na płótnie w k-żdej wiel- 
kości do ołtarzy, na chorągwie itp. 

Stącje krzyżowe olejue, malowans na, płótnie 
w ramach lub bez. 


poleca najtaniej wlasnego wyrobn 


Koszule salonowe 
po złr. 1°05, 1'55, 2, 8'25, 2-60 i B. 


Koszule z przodami pikowemi 1 fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 276 i 8. 

IMKoSzułe kolorowe, kretonowe i 
oxfortowe po zł. 2'50 i 2:75 

Koszule nocne po zir. 1'68, 2, 
ozdobione na wzór ukraińakich po 
złr. 2:40, 2-60 i B. 

Koszule dla chłopaków po 
1:40 i 1-60. 

Kalisony dla chłopaków po 
86, 95 ct. i zł. 1'10. i 

Półkoszsulki z kołnierzami 50 ot. 


Na św. Mikołaja 
i na drzewko 


34% krotnie premiowana 
parowa fabryka pierni- 
ków i sucharków 
L. Czyńskiego 
w Jarostawiu 
poleca : Figurki piernikowe ozdobnie ubie- 


Sv ięte groby. 
Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografie natychmiast udzielam 
darmo. 2457 2-13 


5 ea KALESONY rane po 2, 3, 4, R ci” 9, a 15, p 
os ` . "80. [50 ct. za sztuke. FIerniki na s w ele- 
| Zegarmistrz fz01 8 8050, pchać "podac meski” day 


gatunkach, obarzanki 25 sztuk 10 ct, 
ciastka deserowe, herbatniki, biszkopty, 
rożki z masą migdałową, Gau-Gau. 
Wyroby fabryki są do nabycia po ce- 
nach fabrycznych we własnych składach : 
Lwów Halicka, Kraków Sukiennice, Prze- 
myśl Franciszkańska, Jorosław Wola, Wie- 
deù Mariathsresiehstrasse 16, Praga Elsen 
gasse 12 jakoteż po wszystkich znaczniej- 
szych handlach korzennych. =. 
. _ Zamówienia do fabryki, jakoteż do filii 
załatwiają sie bezzwłocznie. 2585 1--5 


Walenty Hodak. 


K 

MANKRIETY tuzin po zł. 4 i 480. 

CHUS'CKI płówenno, tuzin po zł. 2:40. 

KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 
i siatkowe po ct. 60, 90 do zł, 1:40. 

BIENIZNA letnia wein. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


Krawaty w największym wyborze. 


Zamówienia s prowincji wykonują 
się najstaranniej, 3119 


Len Janikowski 
2488 7 13 Lwów, Teatralna 16 


poleca oblity skład zegarków złotych i srebr- 
nych s pierwszorzelnych fabryk genewskich i fran- 
cuskich. Również łańcuszki złote i srebrne. Utrzy- 
muje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
$ stołowych I pendałowych, budzików różnego radzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów graja- , 
cych eraz wszelkie reperacje wykonuje z nsjwiększą | 
sumiennością i pod gwararcją. f 


— are rw 
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